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ignia Saary pod komenda Beri 


Aiarmy komisji rządzącej i replika „niemieckiego frontu“ 


Saarbrücken (PAT). Prasa o- 
głosiła tekst raportu jaki komisja 
rządząca przysłała ostatnio sekretarja- 
towi gen. Ligi Nar w sprawie  „nie- 
mieckiego frontu, W załączonym li- 
ście komisja uzasadnia swój krok nie- 
pokojącą działalnością wspomnianej 
organizacji ne terenie Saary. List za- 
wierą poza tem oświadczenie niemiec- 
kiego członka komisji, który występu- 
je przeciw wysłaniu tego raportu, 

W raporcie komisją stwierdza na 
podstawie materjału skonfiskowanego 
w biurach tej organizacji, że dzialal- 
ność jej stanowi dalszy ciąg akcji nar.- 
soc. w Zagłębiu Saary. „Niemiecki 
iront" zacuował swoją dawną organi- 
zację partyjną nar-socj., zmierzając 
przedewszystkiem do roztoczeńia kon- 
troli nad wszystkiemi mieszkańcami 
Zagłębia. Raport wspomina o niepo- 
ko,ącej działalności slużby bezpieczeń- 
stwa, sterowanej przez b. przywódców 
oddziałów szturmowych i sztafet o- 
chronnych, Zwraca się przy tem u- 
wagę na dyktatorski charakti kie- 
rownietwa „niemieckiego | frontu" 
wbrew temu. że orzanizacja ta zosta- 
ła zarejestrowana jako zrzeszenie, 

Sekretarjat Ligi Nar. przekazał ten 
raport obradującemu w Rzymie „ko- 
mitetowi trzech", 

Prasa nar.-soc. wystąpiła z ostremi 
atakami przeciw przewodniczącemu 
komsiji rządzącej Knoxowi z powodu 
wysłania do sekretarjatu Ligi Nar. po- 
wyższego raportu. Dzienniki ogłosiły 
przytem pełny tekst memorjału „nie- 
inieckiego frontu” do Rady Ligi 

Memorjał ten składa się z 5 części, 
w których porusza się poszczególne 
punkty, zawarte w raporcie. Wyraża 
m. i. opinję, że tego rodzaju sprawo- 
zdanie, wywołać musi zupełnie fałszy- 
wy sąd Rady Ligi Nar. o stosunkach 
w Zatłębiu Saary, co przypisuje się 
niemożności oceny tej sytuacji przez 
prezydenta komisji rządzącej, Knoxa, 
który ma posiadać rzekomo nikły kon- 
takt z ludnością. Na podstawie załą- 
czonych protokółów z zeznań, złożo- 
nych pod przysięgą, memorjał docho- 
dzi do wniosku, że organa policji ko- 
misji rządzącej utrzymują szpiegów 
w szeregach „niemieckiego frontu", 


Amh. Moltke u min. Becka 


Warszawa, 19. 11. Ambasador 
Moltke odwiedził dzisiaj min. kozy 
iw. 


Sytuacja na glełdzie 


Warszawa, 19. 11. Pożyczka 
stabilizacyjna na poniedziałkowem po- 
siedzeniu gieldy doznałą pewnego nie- 
znacznego osłabienia. Transakcyj do- 
konywano po kursie 68—67 dolarów. 
Obroty były niezłe. Akcje Banku Pol- 
skiego utrzymały się na poziomie 93 zł 
i były poszukiwane. (w.) 


Przechodząc do sprawy zarzutów. 
że działalność „niemieckiego frontu“ 
zagraża bezpieczeństwu i spokojowi w 
Zagłębiu Saary, memorjał powołuje 


Komplementy Hi 


się na dyscyplinę tej organizacji i a- 
takuje wreszcie Francję, która jakoby 
przy pomocy pieniędzy wpływa na wy- 
nik głosowania, 


tiera dla Francji 


Czego się nie robi dla interesu 


Paryż. (PAT.) „Le Matin" ogła- 
sza sprawozdanie z dwugodzinnej roz- 
mowy. jaką przedstawiciel b. komba- | 
tantów, deput. Goy i radca miejski Pa- 
ryża, Monnier odbyli z Hitlerem. Kane- 
lerz miał im oświadczyć m. in: 

„Nie może być żadnych nieporozu- 
mień między naszemi krajami. Istnie- 
jące obecnie trudności związane sa 
Ściśle z zagadnieniem Saary, Byłoby 
szaleństwem sądzić, że Niemcy ucie- 


| 


kną się do siły celem uniemożliwienia 
plebiscytu Oświadczam zupełnie for- 
malnie, że zastosujemy się do wyników 
glosowania.“ 

*W dalszym ciągu rozmowy kanc- 
lerz dodał, że Niemcy nie mogą mieć 
żadnych agresywnych zamiarów na za- 
chodzie, gdzie gęstość zaludnienia wy- 
nosi 237 mieszkatców na kilometr 
kwa.ratowy, 

„Jak można przypuszczać, że dąży- 


Kiedy wejdziesz 


4 


Niemiecki przyjaciel: — Droga przy. 
w podcięciu gałęzi, na której siedzisz! 


między wrony... 


jaciółko! Może żechcesz mi dopomóc 


Od wstrząsów rysuje się ziemia 


Poploch ludności w ok 


Ryga, 19.11, Z Moskwy donoszą: 
W Taszkencie odczuto w poniedziałek 


100 górników zasypanych w kopalni 


Akcja ratunkowa nie dała dotąd wyniku 


Szanghaj. (PAT.) Według do- 
niesień prasy w kopalni węgla w po- 


wybuch, w następstwie którego około 
100 górników zostało zasypanych. Pod- 
jęta niezwłocznie akcja ratunkowa nie 


bliżu Fu-Szan w luandżurji nmasłąpil dała dojychczas żadnego wyniku. 


olicach Taszkientu 


silne wstrząsy ziemi, w wyniku któ- 
rych popękało wiele szyb. W niektó- 
rych miejscowościach w okolicy Tasz- 
kientu wybuchła panika. W oddaleniu 
około 300 km od Taszkientu wstrząsy 
były najsilniejsze. 

Urzędowy komunikat. donoszący o 
tem trzęsieniu ziemi, nie mówi nic o 
ewentualnych stratach w życiu ludz- 
kiem. 


—— 


my do odzyskania tyrytorjów o tej sa- 
mej gęstości zaludnienia, aby przez to 
utrudnić jeszcze naszą sytuację? My; 
którzyśmy doświadczyli wojny. rozu+ 
miemy całą bezużyteczność jej okrop= 
ności. Najlepsi synowie obu narodów 
padli w walce í nawet zwycięzcom nie 
udało się uniknąć kryzysu. Należy 
pracować nad stworzeniem nowego ła- 
du społecznego. Gdyby Francja i Niem- 
cy doszły do porozumienia. to niepoko- 
jące nas zmory zniknęłyby nazawsze 
i nastąpiłoby znaczne polepszenie go- 
spodarcze w całej Europie. Od naszych 
dwóch narodów zależy spełnienie tego 
marzenia. Sądzę. że b, kombatanci mo- 
gą narzucić pokój całemu światu." 
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Kard. Gasparri nie żyje! 


W niedziele, na godzinę przed pół- 
nocą. rzymska stacja radjowa podała 
wiadomość o zgonie kardynała Pietro 


Śmierć poprzedzila krótka choroba; 
przed kilku dniami b. podsekretarz sta- 
nu wyglosil jeszcze odczyt na Między= 
narodowym Katolickim Kongresie Pra- 
wa. Wracając z odczytu, sędziwy Kar- 
dynał. liczący 82 lata, zaziębił się, za- 
padł na grvpę, która niebawem  prze- 
obrazila się w ostre zapalenie pluc. 

Zmarły kardynał należał do rzędu 
najwybitniejszych osobistości Watyka- 
nu, które w ciągu ostatniego ćwierć- 
wiecza tworzyły historję  Kościolą. 
Urodzony 5 maja 1852 r w Umbrii. jest 
już w latach 1880 do 1886 profesorem 
prawa kościelnego przy Instytucie Ka- 
tolickim w Paryżu. W r. 1898, miano- 
wany arcybiskupem tytularnym. obej- 
muje stanowisko legata papieskiego w 
Ekwadorze. Boliwii i Peru. Od r. 1904 
przewodniczy komisji, zajmującej się 
wydaniem kodtfikacją prawa Kanonicz- 
nego, które pod jego światlem kierow- 
nictwem dochodzi do skutku. Teraz 
właśnie na wspomnianym kongresie 
praw. w Rzymie mowa była o tem, że 
dotąd rozeszły się przeszło 3 į pół miljo- 
na egzemplarzy tego skodylikowanezo 
prawa kanonicznego. W r. 1907 przy- 
wdziewa ks. Gasparri purpurę kardv- 
nalską, a w siedm lat póżniej, w prze- 
dedniu wybuchu wojnv światowej, Oj- 
ciec św. Benedykt XV powierza mu sta- 
nowisko kardynała sekretarza stanu. W 
tym charakterze kierownika światowej 
polityki Watykanu przeżywa śmierć pa- 
pieża Benedykta XV. Nowy elekt kon- 
klawe. obecny Ojciec św. Pius XI za- 
twierdza ks. Gasparriego na jego do- 
tychczasowem stanowisku. co komen- 
tuje się w kołach rzymskich jako rzecz 
niepowszednią. Zazwyczaj bowiem z 
wstapieniem na tron Piotrowy nowego 
papieża zmieniał się podsekretarz stanu. 


Warszawa, 19, 11, Wiadomoćci 
nadeszłe do Warszawy o projektowa- 
nych zwolnieniach robotników pol- 
skich w przemyśle i kopalniach fran- 
cuskich wzbudziły zrozumiałe zainto- 
resowanie w społeczeństwie potskiem. 
Według raportów polskich władz 
konsularnych przebywało w dniu 1-go 
slycznia b.r. we Francji ogiłam 523 
tysiące obywateli polskich, z których 
większość stanowili robotnicy polscy 
zatrudnieni w przemyśle i g'rnictwię, 
W cięgu 10 miesięcy roku bież, oko'o 
$ tys, robotników 1 girników zost” łą 
wyttalonych z Francji 1 wróciło do 
kraju, 

Liczba obywateli polskich, przeby- 
wających we Francji, obliczona Jest 
obecnie na 518 tys. z czego około 100 
tys, robotników rolnych, 99 tys, girni» 
kćw i ponad 60 tys, robotników prze» 
mysłowych. Największe skupienie 
obywateli polskich wykazuje okręg 
Lilie, około 200 tys, najmniejszy 
okręg marsylski około 8 tys, Wskuiek 
zabiegów polskich władz konsular- 
nych wydalani górnicy z Francji 
otrzymują od zarzędów kopalń pienię- 
dze na powrót do Polski i przewiz 
swych bzgażów oraz jednorazową od- 
prawę w kwocie 300 do 500 franków. 


mee 
Prof. Wabierkiewicz 
w źwiązku hekonowym 


Warszawa, 19. 11. Były dyrek- 
tor departamentu w HIRAU WAR: 
bu. Fabierkiewicz objął stanowisko do- 
radcy ekonamieznego w związku bek 
nowym; Podobno -na najbMższem: wal- 
nem - zebraniu -p` Fabierkiewicz ma 
być wybrany do rady związku bako- 
nowego, jako wiceprezes, (w) 


 Dyskwałfkacia sportowa: 


Warszawa. (PAT, Bramkarz 
„Podgórza“, Koczwara, został zdyskwa- 
łifikowany na 12.mies, za czynne mie- 
ważenie graczą po zawodach „Podgó- 
rze* — „Warta“ w dniu 29 czerwca br 
Wymiar kary nastąpił dopiero obec- 
nia ze względu na konieczność prze- 
prowadzenia długich dochodzeń. - Za- 
wodnik „Garbarni*, Smoczek, ukarany 
został 6-miesięczną. dyskwalifikacją 
za grę w barwach innego klubu pod 
tałszywom nazwiskiem w dniu 21 paż- 
dziernika br, 


Otwarcie 
nowel linii kołelowel 


Warszawa, 19, 11. W dn. 231 
24 bm. odbędzie się uroczyste otwarcie 
linji kolejowej Warszawa - Radom i 
Kraków - Żywiec, (w.) 


Schuschnign w Rzymie 

W ledeń. (PAT.) Kanel. Sschusch- 
nigg zwiedził dziś rano Forum Roma- 
manum, poczem przyglądał się ćwicze- 
niom faszystowskiej organizacji mło 
dzieży. 


Martyrologja polskiego robotnika 


S000 robotników wydalono 


i Wydlaleni otrzymają zaopatrzenie na powrót tlo kraju 


Strona 2 = 


jdownik = Numer 205 
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Fostanowiono poczynić starania, aże- 
by rćwnież robotnicy, zwalniani z fa- 
bryk i zakładów przemysłowych, 
otrzymywali zaopatrzenie na powrót 
do kraju, Po przybyciu do Polski ro- 


e | LLJ 
botnicy rejestrowani są w urzędach 
pośrednictwa pracy, Przewidywane sę 
specjalne zarządzenia, mające na qolu 


opiekę nad powracającymi rohoinika- 
mi. (w) 


W Beloji chcą rządzić socja.dści 


Rewelacyjna uchwała — 


Bruksela (PAT) Theunis o- 
świądczył przedstawicielom prasy, żę 
przed utworzeniem gabinetu pragnął 
określić jasno program finansowy, 
skarbowy i gospodarczy, co do które- 
go mógłby uzyskać popąrcię całego 
parlamentu 

„Od chwili gdy przyjąłem misję — 
mówił — bylo powszechnie wia:łome, 
że program tnój opierać się będzie 
przedewszystkiem na utrzymaniu wa- 


Oświadczenie Theunisa 


luty na obęenym poziomie," 

Bruksela (PAT) Wielkie poru- 
szenie wywołał w Belgji fakt. żę rada 
pacz partji socjal -dem oświadczyła, 
iż wobec załamania się dotychczaso- 
wej polityki gospodarczej poprzed- 
nich rządów. tworzenie nowego gabi- 
netu powinno być powierzene sociali- 
stom. Jest to tem znamienniejsze że 
od r. 1937 socjaliści stale odmawiali 

I współpracy w rządzie 


Proces największego zbrodniarza 


Matouschce grozi kara śmierci 


Budapeszt. (Tel. wł). Proces 0- 
sławionego zamachowca na pociągi 
Matuschki zbliża się ku końcowi. Wy 
roku należy się spodziewać jeszczę *w 
ciągu poniedziałku wieczora. W po- 
niedziałek po południu przemawiał 
prokurator, który wniósł dla. oskarżo- 
nego o karę śmierci, È 

Obrońca w swej mowie dowodził, 
że oskarżony Matuschką jest w wyso- 
kim: stopniu chory na umyśle, Przy 
dokonywaniu zamachów nie powodo- 


-©Pijam 


Chałupka i: Z 


wała nim ani, ehęć wzbogacenia się, 
ani też względy polityczne. 

W razie orzeczenia wyroku śmierci 
wyrok ten nie będzie mógł być wyko- 
nany, ponieważ Matuschka wydany 
został przez Austrję sądowi węgier- 
skiemu tylko pod tym warunkiem, że 
Matuschka nie zostanie ukarany 
śmiercią. Matuschka jest, jak wiado- 
mo, obywatelem austrjackim i w-chwi- 
li postanowienia wydania go rom 
w Austrji nie było kary śmierci. 


a 
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SGchaere rabina Szapiro w Poznaniu przeżyli „niebezpiecz- 
ne* chwile wr 


Poznań, 18.11, W-dniu 2Ł VIL 
b.r. wieczorem Stanislaw Chałupka, 
pomoćnik fryzjerski, przechodził ze 
swym kolegą Franciszkiem Sobkowia- 
kiem koło bóżnicy żydowskiej w Po- 
znaniu. Obaj byli w stanie nietrze+ 
źwym. Trzeba trafu, że dnia tego miał 
się w bóźnicy odbyć odczyt rahina 
Szpiro z Warszawy, Chałupką widząc 
licznie zebranych Żydów począł ich 
zaczepiać, Zauważył to agent policji 
śledczej, Ignacy Majewski. Zatrzymał 
Chałupkę i chciał go wylegitymować, 
pokazując odznakę policyjną. Pod- 
chmielony młodzieniec stawił jednak 
opór i pod pozorem zapalania papiero- 
sa wy.ął zapalniezkę i huknął nią w 
nos Majewskiego — a następnie począł 
uciekać. Pochwycono go jednak — i w 
rezultacie Chałupka postawiony został 
w stan oskarżenia. 


W dniu dzisiejszym (19 b. m.) sąd 
okręgowy rozpatrywał jego sprawę, 
Oskarżony oświadczył, że był zupełnie 
pijany i nic sobie nie przypolsina. 

Posterunkowy Majewski nie po- 
twierdził tego w swych zeznaniach, 
mówiąc, że Chałupka, choć podchmie- 
lony, zupełnie zdawał sobie sprawę ze 
swych czynów. 

Ciekawe ze względu na swą formę 


Zagrożone chrześcijaństwo 
w Trzeciej Rzeszy 


Czy dojdzie do porozumie nia Watykanu z Berlinem 


Miasto Watykańskie (KAP). 
W tych dniach podjęto nanowo nie- : propagandy 


wohec wzmożenia się antykatolickiej 
zwolenników neopogań- 


obowiązujące rozmowy między komi- | stwa, trudno utrzymywać, że stworzo- 


sją episkopatu niemieckiego pod prze- 
wodnictwem arcyb. Gróbera z Fry» 
burga w Bryzgowji a przedstawiciela- 
mi rządu. 

Watykan nie otrzymał dotychćzas 
„propozycyj niemieckich, zmieniają- 
cych w istotny sposób obecną sytuację 
kościelno-polityczną, W  kelach wa- 
tykańskich daje się wyraz pozłądowi. 
że wobec nowych represyj w stosunku 
do katolickich pism djecezjalnych i 


ve zostały warunki, umożliwiające 
swobodny rozwój pozytywnego chrze- 
ścijaństwa w Trzeciej SPA 


prowinpjonelnyoh i lokalnych kieraw- 
n 


ży narodówo-socjalistycznj nie budzi, 
jak dotąd, należytego zaufania. 


były zezńania dwóch Żydów,  powoła- 
nych na świadków, 
Św. Rawid Weęintraub — czapnik, 
szczegółowo opisywał zdarzenie. 
Sędzia: — Czy to był, ten pan co 
stoi na ławie oskarżonych, który was 
zaczepiał? 


Św.: — Pewno ten, ale ja go nie 


Sędzia; a z tem uderzeniem agenta 
jak to bylo? 

— Jak un uderzył, to potem ten pan 
agente zlapał sze za rewolwere, a tam- 
ten drugi pan uczek, 

Sędzia: Czy on był bardzo pijany? 

= Ja miszle eo nie. Jak jest czło- 
wiek pijany to zaczepia komu popad- 
nie, nie zaczepia same Żydy! 

Podobnie i co do formy i co do 
treści zeznawał świadek Moszek Birn- 
baum, lat 34, kupiec. 

— Twierdził nawet, że oskarżony 
wcale nie był pijany, bo: „tak mocno 
uciekać pijanemu nię możno*, 

Zeznania św. Sobkowiaka nie wnio- 
sły do saw nic nowego. 

Po przemówieniu prokuratora, któ- 
ry domaga? się surowej kary. Sąd wy- 
dał wyrok skazujący Chałupkę na 7 
miesięcy więzienia bez zawieszonia. 
Sądził sędzia Ostrowski — oskarżał 
prok. Mosiądz. (k) 


Kontlolencje ; 
ambasadora Rzpiitel 


Rzym. (PAT). Ambasador Rzplitej 
przy Watykanie Skrzyński udał się 
dziś w południe do domu zmarłego 
kardynała Gaspariego celem złożenia 
kondolencji. 


śmierć na obczyźnie 


L jon. (PAT), W miejscowości Com- 
| mentry dep, Allier robotnik polski 
 Włądysławiak zatrudnióny przy ab 
| słudze wagonów, podcząs mane'wrową- 
E wagonu dostai się pod kola | zo- 


stał zabiły na miejscu. Zmarły poza- 
stawił żonę i troje dzieci 
— 


Nowa pożyczka 
dla cukrawnictwa? 


Warszawa, 19. 11. Do Londynu 
wyjeżdżają w najbliższych dniach 
przedstawiciele polskiego przemysłu 


cukrowniczego, a mianowicie prezes 
Żychliński i dyrektor Banku Cukrow- 
nictwa w Poznaniu Mikulski, ażeby 
przeprowadzić rozmowy z bankami 
angielskiemi w sprawie finansowania 
kampanii cukrowniczej na rok 1934/35. 
Nowa pożyczka angielska wynosić ma 
360. tya „funtów szterlingów. t. j. oko- 
ło 10 milionów złotych i ma być spła- 
cona eksportem cukru. (w) 


- Zamarh na pociąg 


Łódź. 19 11 Na torze kolejki dos 
Jazdowej do Ozorkowa przy wal Ale- 
ksandrja nieznani sprawcy ułożyli -za- 
tor z kamieni, pragnąc w ten sposób 
wykoleić pociąg 1 spowodować kata» 
strofę Maszynista Hoffman spostrzegł 
zator | zdołał zatrzymąć pociąz w sa- 
mą porę, dzięki czemu uniknięto ka- 
tastrofy. Po usunięciu kamieni. ko- 
mynikacię przywrócono Polic'a poczy= 
nila energiczne poszukiwania i objawy 
w okolicy. 


Uwzg!ędniony protest 


Pabjanice, 19. 11 Podcząs wy- 
borów z 27 mala br. „sanącia” nio 
przyznała mandatu Obozowi Narodo- 
wemu w szóstym okręgu, mimo. że 
w okręgu tym zdobył on na większą 
ilość głosów, Złożony do urzędu wo'e+ 
wódzkiego w Łodzi protest został u- 
wzelędniony. $ 

W dniu 17 hm. pojawiły się w mie- 
ścia plakaty urzędowe, oznajmia ace, 
iż Obóz Narodowy uzyskał mandat w 
szóstym okręgu, gdzie był wystawiony 
p. Waligórski. 


N.em'erki imnort 


Berlin. (PAT.) Radcą rządowy 
min, wyżywienia dr. Claus występuja 
w orsańie stanu ehłovskieco - „Land- 
post" z artykułem. w którym pódkre- 
ślą, że import surowców rolniczych da 
Niemiec ócepiany pa 1 744.6 miljonów 
I K możnaby znacznie oeratt 
czyć. Jako przykład autor przytacra 
zwiększenie unrawy Inu. wskutek €26- 
go import włók'en zmalał. Zapotrzebó- 
wanie na tłuszcze w 50 proc. pokrywi 
produkcja krajowa. „ 

Decydu'ąca jest, zdaniem autora, 
Gkoliczność, że Niemcy w przyszłości 
nię mogą liczyć na otrzymanie z wy» 
wozu takiej ilości dewiz, jaka bylaby 
potrzebna dla utrzymania importu 
produktów rolniczych ma obecnej wy” 
sokości. 


_Zmiażdżony na śmierć 


Włocławek. (Tel, wl), O godz. 
2,26 zauważył kierownik parowozu 
416 na stacji Janinów leżącego na 
pierwszym torze mężczyznę z obcięte 
mi nogami. 

W przeprowadzonych dochodze- 
niach okazało się, że był to Piotr Fe- 
liksiak z Aleksandrowa pow. Często- 
chowa, który jadac pociągiem towaro+ 
wym „na gapę" dostał się pod koła 
wagonu. 

Feliksiak przewieziony do szpitala 
w Wieluniu zmarł podczas operacji. 


Połączenie 
międzynarodówek ? 


Paryż. (PAT.) Komitet wykonaw- 
czy drugiej międzynarodówki socjali- 
stycznej po czterodniowych obradsch 
sprecyzował swoje stanowisko wobec 
propozycyj komunistów utworzenia 
wspólnego frontu. Przesłano odpowied 
ni list, w którym socjaliści piszą: 

„Podczas gdy we Francji jedność 
akcji zrealizowano, w Wielkiej Brytą- 
nji, Holandji, w państivach skandy= 
nawskich. w Czechosłowacji | w innych 
krajach propozyeje komunistyczne od- 
Tzueono. W tych warunkach każda a 
sekcyj musi mieć swobodę samodzie|- 
nego decydowania”, 


Pewna liczba delezacji, aprobując 
powyższy list, podpisała rezolucję, w 
której wyrażono życzenie ponowienia 
w na bliższym czasie wysiłków. w celti 
ewentualnego polaczenia międzynaro+ 
dówki socjalistycznej z komunistyczną, 
Za hr] tepien ali m. in. delegas 
ei Francji. zwajcarji,  Hiszpai 
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Numer 26% 


Podejrzane sukcesy Flantina 


Nowy rząd zdobył zaufanie parlamentu — nie zdobył go w opinji publicznej 


POLITYKA NA TOLOWANIU. 
Premjer Flardin na so) «niu reprezen- 
tacyjnem u prezydenta Republiki. 


Paryż, 17 listopada. 

Rząd p. Flandina otrzymał bardzo 
poważną większość w izbie, oświad- 
czylo się za nim bowiem aż 430 glo- 
sów. Pomimo jadnak tego syluacja 
polityczna pozostaje niejasną, zagina- 
twaną, dwuznaczną. Triumf nowego 
prem,era nie zdaje się opierać na sil- 
nych podstawach. 

Na czemże owa „dwuznaczność* po- 
lega? Przedewszystkiem na tem, że p, 
Fiandin, prezes tak poważnej grupy, 
jak „Alliance Démocratique", ożywio- 
nej duchem szczerze narodowym, jest 
obecnie popierany przedewszystkiem 
przęz ugrupowania radykalne. Obok 
nich giosowała za nim także i prawi- 
ca, Nie mogła oczywiście postąpić i- 
naczej, nowy gabinet bowiem wystę- 
puje pod znakiem unji narodowej; na 
jego czele stoi, jako szef, człowiek. na- 
leżący. do chozu narodowego. Jednak 
okoliczności. w jakich rząd zostal u- 
formowany, oraz konces,e, już poczy- 
nione na rzecz lewicy, świadczą. że 
gabinet ten nie zamierza pójść ślada- 
mi poprzedniego i że wobec tego owo- 
ce zwycięstwa, odniesionego przez na- 
ród w dniu 6 lutego, zostały, częściowo 
przynajmniej, zmarnowane. Oto wy- 
tłumaczenie z jednej strony poparcia 
lewicy, z drugiej zastrzeżeń, czynio- 
nych przez prawicę. 

P. Flandin — jak się zdaje — zarzu- 
cił wielki plan reform. zainicjonowa- 
nych przez Doumerguea, reform, dla 
których poprzedni premjer uzyskał 
nietylko aprobatę, ale i gorące popar- 
cie opinji narodowej. Nowy premjer 
zamierza natomiast zająć się najpierw 
zażegnaniem kryzysu ekonomicznego. 
Niestety jednak, aby te zamiary prze- 
prowadzić, trzeba stać na czele rządu 
silneqo i mającego swobodę ruchów. Do 
tego prowadził jeden jedyny środek: 
rewizja konstytucji, tymczasem p. 
Flandin jej się wyrzeka. z 

Inny punkt, niezmiernie delikatny, 
który w kołach narodowych- wywołał 
wielkie poruszenie, to zakaz wszyst- 
kich manifestacyj ulicznych. Zakaz 
ten dotyczy nietylko manifestacyj 
„wspólnego frontu* socjalistyczno-ko- 
munistycznego, ale także i wszystkich 


towarzystw patrjotycznych. Tymcza- 
sem manifestacje narodowe odbywają 
się zawsze wprawdzie przy udziale 
olbrzymich rzesz, ale zarazem we wzo- 
rowym porządku i dyscyplinie. 
„Rozbrojenie* wszystkich organiza- 
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cyj narodowych, to drugi postulat tu- 
tejszych międzynarodówek i wszel- 
kich żywiołów antynarodowych i ma- 
sońskich, Kapitulacja p. Flandina 
pod tym względem mozłaby mieć nie- 
przewidziane konsekwencje, ponieważ 


Dokoła reformy 
konstytucyjne! we Francji 


Na lewo: Pałac w Wersalu odnawia się 
przed mającem się tn odbyć Zgromadze 
niem Narodowem. 


U dołu: Ulica pod znakiem manifestacyj 
politycznych za glosowaniem kobiet: 
„Francuzka ma włosować”, (Jak wiadomo. 
Wa Francji kobiety jeszcze nie głosują). 


dotknęłaby nietylko już narodowe ko- 
ła polityczne, ale także i stowarzysze- 
nia byłych kombatantów, oraz Mlo- 
dzież Patrjotyczną, Same. groźby te- 
go rozbrojenia odbiły się już bardzo 
silnem echem po całym kraju. 

Inne części programu rządowego, 
obfitujące w piękne obietnice — któryż 
rząd ich nie czyni? — nie przyniosły 
niczego nowego. Jeżeliby jednak na- 
wet p. Flandin chciał te obietnice u- 
rzeczywistnić, to wówczas dopiero 
zmierzy się z prawdziwemi trudno- 
ściami i przekona się, kto go napraw- 
dę popiera. Nie potrzeba bowiem być 
wielkim prorokiem, by już dzisiaj 
przepowiedzieć, iż owa poważna ilość 
giosów, zdobytych przy pierwszem 
zetknięciu się z izbą, pierzchnie zapew 
ne w przyszłości „jak sen jaki złoty”. 


Pod tym właśnie wzzlędem rozmo- 
wy. prowadzone w kuluarach izby, by- 
ly w ostatnich dniach bardzo zna- 
mienne Nietylko zresztą rozmowy, 
ale i cała atmosfera. Odnosiło się 
wrażenie, że większość posłów ode- 
z nastaniem no- 

żące nad 


śne skandale. 
ją; przeciwnie co kilka tygodni wybu- 
cha nowy, 

W tych warunkach zrozumieć ła- 
two. dlaczego tak liczna większość wy- 
powiedziała się za gabinetem p. Flan- 


dina. Uspokoił on równocześnie Pa- 
łac Burhoński i Luksemburski, sena- 
torowie bowiem mają zapewnienie, że 
o ileby wogóle doszlo do jakichkolwiek 
prób reformy ustroju, to prawa sena- 
tu dotyczące zwłaszcza procedury przy 
rozwiązywaniu parlamentu zostaną 
zachowane, 

Cała zresztą lewica podkreśla. iż 
„rozejm partyjny" pod egidą p, Flan- 
dina nie jest wcale podobny da rozej- 
mu party nego z czasów Doumerzue'a, 
oraz że „faszyści“ ponieśli ciężką klę= 
skę. Nawet krańcowi radykali przy- 
klaskują projektom p. Flandina, ọ- 
świadczając wraz ze socjalistami, iż 
powstanie jego rządu przyniosło po- 
ważną zmianę w życiu politycznem, 

W tym samym duchu wypowiada 
się i cała prasa lewicowa; narodowź. 
natomiast z „Liberté“, „Journal des 
Débats“ i „Echo de Paris" na czele kryr 
tycznie ocenia nowy gabinet, podkre- 
ślając, że jeżeli rząd ten zdobył votum 
zaufania w parlamencie, to jednak — 
do tej pory przynajmniej — nie zdobył 
go w opinji publicznej. 


I B. 


Cudowna operacja 
więźnia z Berezy 


Od lat sądzono, że chorował na gruźlicę, tymczasem kiedyś 
potknął skówkę, która zutrzymala się w plucach 


Warszawa, 19. 11, Działacz na- 
rodowy z Łomży p. Przybyszewski. 
który z powodu ciężkiej choroby, (we- 
dle djagnozy lekarzy była to gruźlica) 
został zwolniony z obozu w Berezie 
Kartuskiej, odzyskał zdrowie w sposób 
niemal cudowny, 

Stan zdrowia p. Przybyszewskiego 
był bardzo ciężki. Miał on wysoką go- 
rączkę, męczyły go ciężkie krwotoki. 


Hołd Polski dla króla Aleksandra 


Ze zjazdu Ligi Stow. polsko-jugostowiańskich 


Warszawa. (PAT). W niedzielę 
odbył się nadzwyczajny walny z,azd 
delegatów Ligi Stow. Polsko-Jugosło- 
wiańskich Rzplitej. W zjeździe wzięli 
udział liczni delegaci poszczególnych 
stow. w Poznaniu, Krakowie, Lwowie, 
Gdyni, Katowicach i t. d. Prezes Ligi 
poseł dr. Dyboski uczcił w słowie 
wslępnem pamięć tragicznie zmarłego 
króla Aleksandra I, podkreślając głębo- 
ki żal, jaki odbił się szerokiem echem 
po calej Polsce. Zebrani uczestnicy 
zjazdu uczcili pamięć króla Aleksan- 
dra minutą milczenia. 

W dalszym ciągu obrad omówiono 
sprawę projektowanego w przyszłym 
roku kongresu polsko-jugoslowiań- 
skiego, który ma się odbyć w Jugosła- 
wji Poza tem uchwalono, że wszystkie 
stowarzyszenia polsko-jugosłowiańskie 


| 


w Polsce będą uroczyście obchodzić 
rocznicę zjednoczenia Jugosławji w d. 
1 grudnia. Uchwalono również, aby 
zarządy poszczególnych stowarzyszeń 
zwróciły się do zarządów miast, gdzie 
mają swe siedziby, aby celem uczcze- 
nia pamięci zmarłego króla Aleksan- 
ara I nazwano jego imieniem jedną z 
ulic. 


Samochód z 20 pasażerami 
spadł do rowu 


Teheran. (PAT). Na drodze z Me- 
szedn do Kuczanu spadł na wirażu do 
rowu autobus z 30 pasażerami. Siedmin 
podróżnych zostało zabitych, kilkuna- 
stu odniosło zany, 


Ze szpitala w Kobryniu, dokąd prze- 
wieziono z Berezy chorego, udał się 
on pod opieką jednego z krewnych w 
podróż do Łomży. Jednak w Warsza- 
wie, z powodu spóźnienia pociągu 
stracono polączenie. 

W drodze p. Przybyszewski czuł się 
coraz gorzej, tak, że musiano go umie- 
ścić na noc pod opieką lekarską w sa- 
natorjum, Lekarza dyżurnego zastano- 
wiła wysoka gorączka chorego. Wobec 
tego prześwietlił go odrazu na apara- 
cie róntgenowskim. 

Z uwagą wpatrywał się lekarz w 
niewyraźne cienie, występujące pod 
promieniami. 

Panu — zapytał nagle — mó- 
wiono, że to gruźlica, 

— Napewno — odparł pacjent — 
od kilku lat jestem leczony na gru 
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cę i mam kawernę w lewem płucu, 

Lekarz wpatrywał się uważnie. Na- 
gle zadał dziwne pytanie: 

— Czy przed zachorowaniem nie 
udlawił się pan czemś? 

Chory zaczął sobie przypominać: 

— Tak — odparł po chwili — raz 
połknąłem skówkę od ołówka, 

— To tak, jak myślałem. Tylko, że 
pan jej nie połknął. Dostała się do 
tchawicy, a z tchawicy do pluca, Na- 
turalnie. że wywiązało się zapalenie 
i to pod Róntgenem wygląda tak, jak 
kawerna (rana w płucach wywołana 
działaniem zarazków gruźlicy) Ale 
żadnej gruźlicy pan nie ma. Zrobi się 
operację i będzie pan zdrów. 

Tak też się stało. Przeprowadzono 
raz próbę wyjęcia fatalnej skówki, ale 
nie udało się. Przy drugiej próbie le- 
karzom udało się specjalnemi szczyp- 
czykami, wpuszczonemi przez usta, 
chwycić skówkę i wydobyć ją. 

Obecnie p. Przybyszewski czuie się 
dobrze, krwotoki i gorączka przeszły, 


Nietylko o chleb dla ciała, ale I o 
dobrą książkę dla durha błagają bez- 
robotni! 


Strata na grubych rybach... 


Sytuacja ubeżpieczalni spolecznej w Warszawie po nowej 
reorganizacji 


Warszawa, 19. 11. Po wprowa- 
dzeniu w życie nowego dekretu o u- 
bezpieczalniach społecznych w war- 
szawskiej ubezpieczalni społecznej u- 
będzie 5.200 ubezpieczonych, pobiera- 
jących gażę od 720 zł wzwyż. Z tego 
tytułu ubezpieczalnia straci 4.500 tys. 
złotych wpływów Liczba skreśleń z 
ubezpieczalni może być jeszcze więk- 


sza, jeżeli ministerjum spraw woj- 
skowych wyzyska przewidziane w de- 
krecie uprawnienia do zwolnienia z 
przymusu ubezpieczeniowego pracow- 
ników niektórych przedsiębiorstw 
wojskowych, dla których ministerjum 
zorganizowałobv własną ubezpieczal- 
nię. (w) 
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— Niema o czem mówić, drogi 
przyjacielu. — Podała mu obie dłonie 
i podała je tak wysoko, że nawet osłu- 
piaty Maciek zrozumiał, iż należy je 
ucałować. Uczynił to z wielkitn zapa- 
łem, potem raz jeszcze obejrzał sobie 
wystrojoną damę od stóp do czubka 


fryzury, potrząsnął głową  przecząco. 
popędził „jak szalony w kąt kuchni, 
pochwycił stojące tam wiadro wody | 
z połowę wylał sobie na łeb. — Muszę 
wiedzieć, muszę wiedzieć, — powta- 
rzał, nacierając sobie twarz zimną wo- 
dą — muszę wiedzieć, czy to sen, czy 
jawa... 


ROZDZIAŁ VII. 


Djafragma! 


Uśmiawszy się dosyta z prysznico- 
wej melody rozżpoźnawczej gajowcgo, 
Nelly Ricci raczyła wreszcie zauważyć 
czekającą oddawna kolację. 

— Maliny! — zawolała z taką rado- 
ścią, jak gdyby to był pięcioletni kon- 
trakt „Paramontu” z gażą 3.000 dola- 
rów tygodniowo. — Placek! lazowy 
chlebuś! Masło! Jajka! wykrzyki- 
wała w tej samej tonacji. — I wszyst- 
ko to zapewne własnej roboty, co? O, 
szczęśliwi ziemianie! 

— No, nie wszystko, proszę łaska- 
wej pani, — odparł Maciek, ośinielony 
je głośnemi zacuwytami, — naprzy- 
kład maliny i jajka. 

Och, wiem, wiem, że one rosną 
w lesie, a cudne dziewczyny je zbiera- 
ją na wyścigi, bo „Która więcej malin 
zbierze, tę za żonę pan wybierze”. Po- 
tem ona, Balladyna, siotra słodkiej 
Lili Wenedy pochwyciła zatruty szty- 
let, — co mówiąc, Nelly porwała ze 
stołu widelec, zamierzyła się na zdu- 
mionego tym wyczynem Maćka, i u- 
jąwszy go za rękę, zaczęła deklamować 
jednym tchem trzy kwestje z „Balla- 
dyny": — „..połóż się na ziemi... Po- 
łóż! hhhhha!" (zabija) „Co mo,e ręce 
zrobiły?... O!“ (tu, uważa pan, głos z 
wierzby: „Jezus Marjal“ Potem znów 
ja: Kto to?.. zawołał ktoś?.. czy to ja 
snma za siebie samą się modliłam?.. 
Żmija, kobieta, siostra... nie siostra. 
Krwi plama tu... i tu... i tu"... 

— Święci pańscy, ratujcie! — wy- 
mamrotał Maciek, przerażony nie tyle 
niczrozumiałemi słowy, co straszliwe- 
mi minami artystki i jej gwałtowną 
gestykułacją. — Może łaskawej pani 
podać szklankę wody? 

Nelly Ricci uśmiechnęła się roz- 
dzierająco tragicznie | wypuściwszy z 
dłoni widelec, zaczęła sobie trzeć pal- 
cami czoło. 

— Wody? „Chciałam krew obmyć... 
z biękitnego zdroja patrzała twarz jej 
blada i milcząca... O.. gdzie 
szła?.. to wierzba płacząc: H 
„Mężu! Odjechat., po co? Gdzie?.., Su- 
mienin wężu, ty mi powiadasz: 
mąż odjechał szukać Aliny.. ona w 
ie.. w grobie? Lecz jeśli znajdzie 
Ach, jak ja to kiedyś za- 
Czy pan coś mówił do mnie? 
ttak, proszę pani..., że jajka zu- 
pełnie ostygły. 

— Prawda. — Usiadła, ukra'ała so- 
bie niezgrabnie kawałek chleba i zaczę- 
ła go smarować masłem. — Podobało 
się panu? 

— O, pani mi się podoba najbar- 
dziej ze wszystkich artystek!.. I nie- 
tylko mnie, ale całej Polsce! 

— Wiem o tem... Lecz pytałam o 
toś innego, mianowicie, czy podobała 
się panu moja interpretacja „Ballady- 
ny“ w scenie zabójstwa. 

— Aaaa. to? O. naturalnie! Bardzo! 
— pał Maciek coraz odważniej, odga- 
dujsc instynktownie, że w takich wy- 
padkach nie wolno być szczerym. 

Podziękowała mu swoim zdawko- 
wym uśmiechem, potem zerwała się 
nagle i wybiegła z kuchni bez słowa, 
ku nowemu zdumieniu gaiowego, lecz 
niobawem ukazała się znowu na progu 
izbv, trzymając w każdej dłoni po bu- 
telce. 

— Robimy piknik składkowy: pan 
dał jedzenie. ja zaś. jako swój aport 
wnoszę do spółki koniak i vermouth, 
zgoda? — Szczebiocząc tak. szła przez 
kuchnie tanecznym krokiem. Szła? 
Mariek miał wrażenie, że to cudne zja- 
wiska nie idzie. ale plynie przez po- 
wietrze. tuż nad podłogą — Kieliszki! 
Proszę nalać, — kamenderowala nim 
co chwila. — Sładać! Czemu pan nie 

le? 
i — Już iadłem przedtem, proszę ła- 
skawei nani. 

— To bardzo nieladnie, że pan nio 
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Djafragma! 


zaczekał na mnie, ale w piciu musi 
mi pan dotrzymać towarzystwa. Żad- 
nych protestów! A 

Maciek nie protestowal bynajmniej, 
gdzieżby się zresztą ośinielił! Pil chęt- 
nie, podniecony niesłychanym — za- 
szczytem, jaki go dzisiaj spotkał, że 
»aś bardzo rzadko zaglądał do kie- 
iiszka, przeto słabą mial głowę, „nie 
wytrenowaną". Wywarło to ten sku- 
tek, że już trzecież kolejce przestal 
się wstydzić swego ubóstwa i nieuc- 
twa, że gadał dużo, że coraz śmielej 
przyglądał się artystce, na którą po- 
czątkowo tylko ukradkiem zerkal i za- 
raz spuszczał oczy Nelly zaś zachwy- 
cona „egzotyzmem'* naftowego oświe- 
tenta, twardej ławki, kwaśnego mic- 
ka, chleba razowego i tym podobnych 
rekwizytów tej „sceny”, paplała z osza- 
łamiającą szybkością i.. grała nową 
rolę 

— śliczności krowa, i musisz ją 
kupić... Chce za nią 35 rubli papierka- 
mi i rubla srebrnego za postronek . 
Spuści nie spuści, a ty zawdy z nim 
wypij wódki... może mu Pan Jezus mi- 
łosierny da opamiętanie".. Pan oczy- 
wiście zna „Placówkę* Prusa, co? Re- 
żyser Odorono chciał ją kiedyś sfilmo- 
wać. Miał cudne pomysły! Naprzykiad 
szwagier dziedzica, wie pan, ten chło- 
poman w aksamitnej dżokejce, miał 
być jednym z moich licznych kochan- 
ków Szkoda, że to nie doszło da skut- 
ku Ach, jakbym ja zagrała rolę Jagny 
Ślimakowej! Jakbym ja doiła krowy, 
woły. jałówki i jakbym ja je... — Nel- 
ly urwała wpół zdania, gdyż Maciek 
ryknął salwą homeryckiego śmiechu, 
—.Z czego pan się śmieje? 

Maćka rozweselił tak serdecznie za- 
miar dojenia wołów I jałówek, ale nie 
przyznał się do tego: wyczuł, że wy- 
kazanie artystce jej ignorancji byłoby 


czemś barzo niestosownem. Wymigał. 


się więc zgrabnie oświadczeniem, iż 
nie wyobraża sobie wogóle, aby te 
śliczne paluszki mogły wykonywać 
równie prostacką robotę, jak dojenie 
rów. 


— Sqdzi pan, że moje palce są nie- 
dość zwinne? — Właściwym celem te- 
go retorycznego pytania była chęć za- 
prezentowania gajowemu zbliska „ma- 
nieure* į wywołania nowej serji za- 
chwytów. 

Ce! został osiągnięty. Podobnie wy- 
pięlegnowanych palców Maciek jeszcze 
nie widział, chyba na fotosach; ale w 
naturze nigdy! A teraz gapił się, jak 
sroka w kość na wąskie, owalne pa- 
znokietki, równiutko w łuk przycięte, 
powleczone  szkarłatnym lakierem, 
wypolerowane, błyszczące i co gajowe- 
mu najwięcej zaimponowało, idealnie 
czyste! Toć nawet jego Kasia, chociaż 
znana z swojego zamiłowania do czy- 
stości, miała zawsze trochę „czarnego“ 
za paznokciami. (wiadamo, od roboty) 
podczas gdy Nelly.. — ona chyba na- 
wet sypia w rękawiczkach! — pomy- 
ślał Maciek i wyciąznąwszy ukrad- 
kiem jakiś gwóźdź z kieszeni. zaczął 
UA sobie czyścić paznokcie pod sto- 
om, 

— Albo nie dość silne? — ciągnęja 
Nelly dalej po chwil. — O, mogę pana 
łatwo przekonać, że tak nie jest; pro- 
szę mi podać rękę. 

Maciek pogratulował sobie w du- 
chu, że rozpoczął czyszczenie paznok- 
ci ed prawej dłoni: mógł ją teraz bez 
obawy podać uroczej artystce, jak so- 
bie tego życzyła. Nelly ścisnęła mu 
dłoń z całej sily. 

— Not.. Bardzo boli? — spytała, 

Omal nie parsknął śmiechem, tak 
go rozbawiło to naiwne przypuszcze- 
nie. Ponieważ jednak samo dotknięcie 
tej atłasowej skórki było bardzo przy- 
jemne i wywołało jakieś miłe dre- 
szczyki, sykną lekko i zełgał, że tro- 
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szeczkę go zabołało. Wtem Nelly zgię- 
la pulce. wpijając głęboko w obejmu- 
jącą je dłoń ostre końce paznokci. 

— A teraz? 

Teraz Maciek syknął z bólu zupel- 
nie szczerze, podniósł głowę i jego 
zdziwiony wzrok spotkał wyzywające 
spojrzenie jej oczu, ocienionych wa- 
chlarzykami rzęs, bajecznie diugich, 
idealnie rozczesanych, słowem, sztucz- 
nych, przylepionych; było coś bardzo 
pociągającego w wyrazie jej oczu i coś 
drapieżnego zarazem. Była w'nim ja- 
kaś zachęta, ale į groźba ukryta Było 
to spojrzenie królowej, której przyszla 
fantazja zstąpić w przebraniu z wyżyn 
tronu, do chaty biednego pasterza. 

— Pan jest bardzo przystojnym 
mężczyzną, — zaszemrał głos Nelly, 
gra'gcej dla odmiany vampa. — I pan 
musi podzielić los innych, którzy sta- 
nęli na moej drodze... Mnie nie opar! 
się jeszcze nikt! A ja. piękna, sławna, 
hogata, jestem wszystkich i niczyja! — 
Bez wahania (i bez cudzysłowu) zacy- 
towała urywek z tekstu któregoś z na- 
szych nieśmiertelnych Włastów. 
„Próżno się bronisz! Nadaremnie! Gdy 
zawołam. rzucisz dom i dziatki nie- 
letnie, zdradzisz kraj i wiarę przod- 
ków. a potem nocną porą wślizeniesz 
się do moej kwatery. wręczysz mi 
wykradzione na'tajniejsze dokumen- 
ty woskowe i padniesz mi do nóe. bla- 
ga'ac o jedna pieszrzotę za tyle dowo- 
dów miłości, o jeden pocałuuuuu- 
nek!" „, 

W trakcie wygłaszania tei kwestii 
(z jakiesoś nienanisaneto jeszcze sce- 
nariusza) drapieżne paznokcie ora'y 
bez litości dłoń gajowego. a potem ku 
jego ustom. szeroko otwartym z osłu- 
pienia, zaczęły się zbliżać wvmalowa- 
ne na kolor purnury usteczka Nelly- 
vamna. Były ivż tak blisko. że Maciek 
zacien=ł powieki i w hezprzykładnem 
gpo'eniu oczekiwał . ziemskiezo wnie- 
howziocia... Ale do miłezo karamho- 
lu ezterech warg nie doszło... Za- 
miast tego zahrzmiał głos Nelly. już 
bez demonicznezo tłumika. już natu- 
ra'nv, o ile ona wogóle była zdolna do 
naterra!ności: 

— To hyło zaerane. co?! 

Maciek rozwarł powiek. wybnłu- 
szył niebieskie oczy, Szumiało mu je- 
szcze w głowie od tych straszliwych 
przepowiedni. ale nafsilniej utknęło 
mu w ramięci wsnomnienie tak bar- 
dzo hliskiero sąsiedztwa ponętnych 
ust artystki Od tei chwili nie notra- 
tit inż odpędzić od siehie zuchwałej 
myśli. iż nawet takie nsterzka mora 
być dostęnne dla zwykłego. jak on, 
śmiertelnika. 1 nic tu nie pomorło. że 


zwiększył krąg z: 
chcinnek Patrzac teraz na toczone ra- 
miona Nelly. nie ponrzestawał już na 
uwielbieniu dla niespotykanego do- 
tychczns piękna. ale starał się wyobra- 
złć sohie, inka radość da'e oplot takich 
ramion. Patrząc na je? ksztaltny 
biust... lecz pocóż ta drobinzgowość: 
nikoco chyba nie dziwi to, że Mnciek, 
pod wnływem alkoholu į wspomnień z 
ostatnio rozegranej srenv, zaintereso- 
wał się żywo somntolocją. 

— O! Jak ten czas leci — zdziwiła 
się Nellv. spoirzawszy na śrienny 7e- 
gar — Pan pewnie śpiący? Nie, nie, 
proszę nie przeczyć, to widać. że nan 
iest bardzo śpiqey... Więc dobranoc, 
kochany, miły gospodarzu ,., 

Ucałowawszy silnie nanerfumówa- 
ne raczki. odprowadził Mariek swoiego 
gościa aż do drzwi izby ł bardzo o- 
stentacyjnie wskazał klucz w zamku 

— Pani może się z tamtej strony 
zamknąć — warknął ponuro. 

Gdy wyszła. zdjął huty, żeby nie 
robić hałasu, ściąennł kurtkę i koszu- 
lọ. bo było mn gorąco dijabelnie. po- 
czem zabrał się do uprzatania stolu 
Pomywszy talerze. urządził sobie pry- 
mitywne legowisko w rogu kuchni, 
położył się i nlewiedzieć dlaczego. za- 
czat serdecznie ściskać swojego wyżła, 
który zwinął się wkółko tuż obok. 

Wtem.., zazerzytał klnez w zam- 
ku. drzwi od izby odemknęły się el- 
cnuteńko | na progu stanqla Nelly 
Rieci w kwiecistem kimono. 

— Biedak! Na podłodze nocuje 
przeze mnie... Nie śpi pan jeszcze? 


— Rozumie się, że nie! 

— Bardzo przepraszain, ale zapom- 
niałam o najważniejszem! — mówiła, 
idąc powoli w stronę Maćka, który co- 
prędzej pociągnął koc aż pod brodę, 
by zakryć swój nagi tors. — Przecież 
ja panu jeszcze nie podziękowalem za 
gościnę i za... 

— Ależ, laskawa pani! To zaszczyt 
dla mnie! 

— Nie rozumiem tylko, jak się tu- 
taj właściwie dostałam, byłam prawie 
nieprzytomna. Czy mi się zdaje, że 
mnie pan niósł przez całą drogę? No, 
wie pan! — zdumiała się, gdy Maciek 
skinął głową potwierdzająco. — I po- 
tem zawrócił pan jeszcze raz po wa- 
lizkę i neceser?! 

— A poco? Walizkę przywiązalem 
sobie na plecach. panią niosłem na 
rękach, a to małe... acha, neceser, 
pani sama trzymala w dłoni. 

— Niesłychane! A to silacz z pana. 
— Szczery podziw malował się na 
twarzy „Jagienki“, którą „Zbyszko“ 
dzisiaj tak haniebnie upuścił do wody 
w podobnych okolicznościach, Opo- 
wiedziala Maćkowi tę historję bardzo 
szczegółowo, chociaż zamierzała mu 
tylko podziękować za gościnę, popro- 
sić o szkinakę wody i zaraz powrócić 
do swej dzisiejszej sypialni. — To 
wymoczek, co?! T takiemu zdechlako- 
wi powierzają rolę „Zbyszka* — iryto- 
wata się. — Co tu się zresztą dziwić, 
że nie uniesie szczupłej kobiety, skoro 
on nawet całusa skraść nie umie! Raz, 
pamiętam, graliśmy razem i jemu wy- 
padło pocałować mnie w usta siłą, 
wbrew moiej woli. Broniłam się, jak by- 
to w scenarjuszu, no i co pan na to, ten 
cymbał nie zdołał mnie pocalować, 
donóki mu sama w tem nie pomo- 
głam... 

Maciek słuchał tych wynurzeń z 
zamkniętemi oczami. 

— A czy wy... czy państwo, 
spytał stłómionym glosem, — grając 
do filmu, całuiecie się naprawdę? 

-— Oczywiście! Na scenie można po- 
cnałunek zamarkować, ale przed ob'ek- 
tywem to trudniejsza sprawa. Zresztą 
żadna z nas nie uchyla się od tego, ie- 
żeli partner nie iest odrażający i nie 
ma spruchniałych zębów... Ale ja mu 
nie pozwolę się pocałować, dopóki 
mniec na kolanach nie przeprosj!... 
Ach. to prawdziwy pech, że w tak cud- 
nej scenie miłosnej muszę mieć za 
partnera jego, tego idiote Prawdzica. 
Sto razy wolałabym  Brodzisza. albo 
Żabczyńskiego..., 

— Jaka to scena, proszę pani? 

— O, prześliczna! Opiszę ję panu... 
albo nie, ofczytam jej tekst ze sce- 
nariusza, Niewolno zniekształcać ar- 
cydzieł! 


Wybiegła do izby. a przez ten czns 
Maciek wsinenął coprędzej koszulą, 
wpuścił ją do spodni i nakrywszy swo- 
je „łoże” kocem. usiadl na stolku, po- 
zostawiając dla gościa lawę. 

— Już jestem snowrotem. — Teraz 
dopiero zauważył Maciek, że Nelly nie 
ma już na sohie tej wspaniałej, onie- 
śmielającej go sukni. ale kimona, któ- 
re w myśli nazwal: szlafrokiem. a ten 
skromniejszy strój w niewytłumaczo- 
ny sposób zmniejszył w jego wyobraź- 
ni przepaść. oddzielającą sławną ar- 
tvstkę od niero. szarego człowieczka z 
tłumu. — Jestem, — powtórzyła Nelly, 
— siadam i czytam: „Zbyszko dociera 
do kuny siana. wkłada na niei Jasien- 
kę, rozpina jej bluzkę i tak daleji." 

Maciek już nie zamykat teraz arzu. 

Patrzał na czyłającą. w myśli przeży» 
wal to. cò ona czytała Nio trudno wiece 
wyobrazić sobie, co działo się z Mać- 
kiem, gdy słuchał dalszego ciagu tej 
sceny, skreślonej, jak j cały ece- 
nariusz, wnrawną ręką reżysera Odo- 
rono, specjalisty od „artystycznego ero- 
tyzmu".., 
c. mrzez zdechleso niedźwiedzia, 
co jednak. na szczęście nie znistnialo, 
ink wiadomo”, — czvtala Nelly, — 
„Oczywiście chuć zwycięża ...* 

— Kto proszę rani? wtrącił 
naiwny Maciek. — Kto zwycięża? 

— Chuć.., To tyle, co „milość“ w 
naszym języku. 


(Cigg dalrzy nastąpi). 
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Ji jost ulubieńcem I nstepią Pbudskiego 


Szyje się już nowa marynarka konstytucyjna, lecz nie wiadomo dla kogo 


Wobec wiadomości, że sprawozdaw- 
ca senacki ustawy o zmianie Konstytu- 
cji p. Rostworowski, otrzymał już 
wskazówki, co i jak zmienić, mówi się 
znowu w ostatnich dniach trochę a 
Konstytucji. M. i. p. Regnis (Singer) w 

arszawskim „Naszym Przeglądzie” 
19 z 12 b, m.) pisze: 

„Ale najbliższych trapi myśl, czy i- 
stołnie koniecznie jest uchwalenie tej 
nowej Konstytucji. Nie jest ona po- 
trzebna  czynnikowi decydującemu, 
przed którym od r. 1926 pochylają się, 
jako przed marszalkiem,  nietylk: 
sztandary pułkowe, ale i ustawy. 

Dia kogo więc? Czy dla następcy? 
ynnik decydujący nie 
nazwal po imieniu ulubieńca i następ- 
cy. Ludzie szarzy nie widzą takiego, 
dla którego ta przyszła marynarka 
konstytucyjna nie byłaby za szeroką. 

„Sowiecka encyklopedja starała się 
odgadnąć myśli Belwederu Na stroni- 
cy 547 „Małej Sowieckiej Encyklope- 
dji“ czytamy m. in.: „Rydz-Śmigły 
prawa ręka Piłsudskiego i prawdopo- 
dobny jego następca". Oczywiście. nie 
możemy traktować dosłownie wskazań 
encyklopedji, tembardziej że marsza- 
łek Piłsudski oszczędza ludzi wojska, 
trzyma ich jakgdyby w cieniu į nie 
chce puszczać nigdy na wody polityki 
aktualnej. 

„Ilekroć mówi się o zmianach w 
rządzie i wypływają nazwiska genera- 
łów, wówczas znawcy twierdzą, że 
czynnik decydujący nie odda naj- 
bliższych, że nie pozwoli na wciąganie 
do spraw publicznych ludzi, którzy 
poświęcili się wojskowości. 

„Któż więc jest następrą? Dla kogo 
pisana jest ta nowa Konstytucja? Kto 
zamianuje, a raczej znajdzie tę nową 
wielkość w Polsce? Czy uczyni to może 
nowa instytucja byłych premjerów, ale 
gdzie jej szukać? Gdy mundur nowego 
projektu Konstytucji zostanie już nale- 
życie uszyty, gdy wyrzucone zostaną 
ostatnie szwy, trzeba będzie czekać 
ta, aż pasować będzie na miarę Fidja- 
szową. Ale przez ten czas mole zjedzą 
mundur. Życie wynaleźć może inne 
sposoby rządzenia i kierowania nawą 
państwową. Może się zjawić ni stąd ni 
zowąd społeczeństwo i cofnąć pełno- 
mocnictwa. 

„Wiele lat od przewrotu pisze się, 
redaguje i przerabia Konstytucję Gdy 
dochodzi jednak do realnego pytania: 
co będzie nazajutrz po uchwaleniu, dla 
kogo piszą, kto zostanie wyposażony w 
taką władzę, panuje głuche milczenie, 
A bez odpowiedzi na pytanie uchwale- 
nie projektu Konstytucji klubu BB. 
staje się jedynie automatycznym obo- 
wiązkiem projektodawców, a nie istot- 
ną potrzebą, nawet sfer miarodajnych. 

„Za kilka tygodni rozpocznie się w 
Senacie praca nad uchwaleniem nowe- 
go projektu Konstytucji Większość zro- 
bi swoje, przekaże później projekt Sej- 
mowi. Większość sejmowa znowu przy- 
czyni się, by projekt stał się ustawą i to 
w rocznicę 26 stycznia. A później trapić 
będzie w dalszym ciągu zagadka, Usta- 
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Do Berezy Kartuskiej 


Warszawa, (Tel. wł). W nocy z 
soboty na niedzielę został wysłany do 
obozu izolacyjnego w Berezie Kartu- 
skiej 20-letni Jerzy Hagmajer, student 
wydziału prawa uniwersytetu war- 
szaw skiego, aresztowany przed kilku 
dniami w związku z kolportowaniem 
nielegalnego pisma „Nowa Sztafeta". 


Aresztowanie narodowca 


Warszawa. (Tel. wl), Policja 
zatrzymała w Chorzowie p. Mianow- 
skiego, syna dyrektora „Skarbofermu”, 
dzialącza sekcji Młodych Stronnictwa 
Narodowego Powód aresztowania nie 
jest znany, ale łączy się z jego działal- 
nością polityczną. (w 


Powódź 


Paryż. (Tel wł.) Wskutek ulew- 
nych deszczów w znacznej części kraju 
wylały rzeki. W wielu miejscowośiach 
pola, szosy | ulice stoją pod wodą. 

Najwięcej ucierpiała południowa 
część kraju. 


wa będzie poszukiwać nietyle swego 


autora, ile swego bohatera, którego 
tymczasem nikt nie widzi i nie odsła- 
nia nawet milczący od lat wielu czyn- 
nik decydujący.“ 


P. Regnis miewa styczność z niektó- 
remi kołami rządowemi. Jeśli nie wia- 
domości dokładne, których j one zwy- 
kie nie mają, to przynajmniej nastroje 
tych kół bywają mu znane. 


U podnóża najwyższego szczytu Łysogór — Łysicy (1908 stóp) etoi klasztor świętej 
Katarzyny. wybudowany w r. 1478 przez bi skupa Jana z Rzeszowa, Mieszkali tu Ber- 
nardyni. W wielkim ołtarzu stoi statua św. Katarzyny. rzeźbiona w cyprysie, po- 
chodzącego z Algieru. Mieszkają tu obecnie zakonnice. W pobliżu znajduje się 
słynne źródło św. Franciszka, z kapliczką. Rodzinne strony Stef. Żeromskiego, któ- 
ry urodził się we wsi Ciekoty Na górze słynna „puszcza Jadlowa* — park na- 
rodowy, rezerwat posiadający niespotykana nigdzie w Europie okazy flory. Miej- 
ace licznych wycieczek turyst. 


Śmierć ekscentrycznej pary kochanków 


Padła ona ofiarą pragnie nia na wyspie Galapagos 


Nowy Jork. (Tel. wł) Donoszą z 
Los Angeles, że nadszedł telegram ra- 
djowy statku rybackiego „Santo Ma- 
ru‘, który powiadamia. że załoga zna- 
lazła zwłoki dwóch ludzi i opodal łódz 
żaglową. Po bliższych dochodzeniache 
stwierdzono na podstawie niemieckie- 
go paszportu, że jednym ze zmarłych 
jest niejaki Lorenz. Dowód wystawiony 
był w Paryżu. Ponadto znaeziono listy i 
dokument na nazwisko Małgorzaty 
Wittmer, również Niemki, Jej zwioki 


Wyspa ta jest dlatego hardzo rzadko 
odwiedzana. 

Dalsze dochodzenia ustaliły, że nie- 
dawno do portu Ekwadoru (republika 
płn. zach. Am Płd w strefie równiko- 
wej — red.) do Guayaquil przybyli 
dwaj Niemcy Rolf Blomberg i Marcia 
Foegli, którzy donieśli władzom. że na 
wyspie Santa Maria należącej podobnie 
jak Marchena do grupy wysp Galapa- 
gos inaczej ółwie posiadłość 
Ekwadoru — red.) nie mogli odnaleźć 


Przy dolegliwościach Joao. 
kiszkowych, braku apetytu, atonji b 
szek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 
ogólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie 1—2 szkla- 
nek naturalnej wody gorzkiej Frane 
ciszka-Józefa wywołuje doskonałe 0- 
próżnienie przewodu pokarmowego. 
Tg 1653. 


PA 
Łódzkie widoki 
Swinia na plakacie 


Idąc pewnego popoludnia ulicą Piotr- 
kowską, zatamowało mi przejście grono 0- 
sób, cisnąc się chaotycznie do świeżo przy- 
klajstrowanego plakatu. 

— Co tu jest ciekawego? — pytam. 

Odwraca się jeden z czytających i po» 
wiada: — Wsi jakaś świnia! 

— Co? świnia? — Czy żywa? 

— Nie, martwa! A jednak bryzga bło+ 
tem. Wyzywa Stronnictwo Narodowe. że 
rzekomo sprzedało elektrownię łódzką i o- 
becnie socjaliści pogrążeni są.. w ciemno- 
ściach. 

Po krótkiej wymianie słów postanowi: 
łem przeczytać poetyczny plakat: 

r ownik* do śmietnika 
Czytaj „Tydzień Robotnika". E 

Zapewne pisał to niezły „rymarz”.„ == 
pamyślalem sobie. 

Zrobię mu „konkurencję*. 


Czytaj „Tydzień Robotnika” 
Choć nikczemność cię przenika! 
A choć go przeczytasz całkiem 
Nie zostanuiesz socjałkiem!" 

Czytam dalej: — Robotnicy! Hasło 
przez nas rzucone ,Orędownik do śrnietni- 
ka“ zostalo przez was wykonane: 

— Skąd oni to wiedzą?... Widocznie w 
chwilach gdy nie mają utrzymania z wła- 
snej gazety, personel redakcyjny (a musi 
on być bardzo pracowity) łazi po śmietni- 
kach. szukając „Orędownika”, aby się 
przekonać, czy socjalistyczne hasła zostały 
wprowadzone w „czyn”... 

Piszą dalej: „Robotnicy! Nakład naszej 
gazety „Tydzień Robotnika” w ciągu 
dwóch miesięcy podniósł się trzykrotnie!" 
— W tem miejscu muszę przyznać im ra- 
cję: Przez dwa miesiace kłaść gazety na 
kupę, to pewne, że nakład nietylko trzy» 
krotnie, ale czterokrotnie się powiększy. 

Pośród kilkudziesięciu oszczerstw 80- 
cjaliści zarzucają, że narodowcy byli kie- 
dyś... „zdrajcami”, a dziś są patrjotam:. To 
jest bardzo budujące! Więcej radości jest 
z nawróconego grzesznika, niż 99 sprawie- 
dliwch socialistów... 

Czytam dalej: „Robotnicy! Narodowcy 
sprzedali żyrardowską fabrykę, a my cier- 
pimy glód, gdyż pozostała nam tylko ta 
„Świnia” (na plakacie), która -stanowi 
symboł naszych skrystalizowanych prag- 
nień.“ 4 

Szkoda, że autorzy plakatu zapomnieli 
napisać, że narodowcy sprzedadzą również 
stratosferę. wydzierżawią grzmoty i pioru- 
ny, gdyż „Błyskawica“ w Łodzi jest jut 
rozwiązana... 

Na odchodnem jeden z czytających zło- 
żył na głos pobożne życzenie: 


były w pewnej odległości od łodzi. Ba- 
dania ustaliły, że mężczyzna zmarł | ronówny Wagner-Whebron. Nie ustalo- | spotkal taki sam los, jaki spotkał twego 
pierwszy i że oboje padli ofiarą pra- | no dotąd. czy osoby te są identyczne ze | nieodrodnego poprzednika „Łodzianina', 
na wyspie Marchena | znalezionymi na wyspie 
zwłokami mężczyzny i kobiety. 


gnienia, gdyż 
brak wody do picia po którą prawdo- 
podobnie oboje żeglarze wybrali się 


SK 


wejściowym, w których rkazał się ele- 
gancko ubrany mężczyzna. Z pomiędzy 
Kruczej czerni włosów i “rody, okalającej 
rasową twarz, wyzierały duże, błyszczące 
oczy o sporych Łiałkach. 

Gawar Rashim skłonił się lekko i pod- 
szedł do państwa Castellani. Po chwili pa- 
ni domu podoszła z nim do Jerzego. 

— Fakir Gawar Rashim, kapitan Jerzy 
Ramsay — przedstawiła. 

Jerzy poruszył prawie niewidocznie gło- 
wą i, spoglądając na uroczą, choć już nie- 
młodą gospodynię, dodał, silnie podkreśla- 
jąc każde słowo: 

— Kapitan pułku angielskiego:w In- 
djach. 

Fakir w lot zrozumiał ironiczny ton 
i znaczenie odezwania się Jerzego. Miało 
mu przypomnieć ogromną przepaść, jaka 
dzieli v Indjach tubylca od białych vład- 
ców. Ale Rashim nie zwrócił na to uwagi. 
Wszak znajduje się obecnie w Rzymie 
i znaczy tu więcej może niż w Indjach an- 
gielski kapitan. 

Spojrzał ostro na młodego Anglika. Zæ- 
baczył chłodny wzrok Jerzego. Była to se- 
kunda, lecz obaj wyczuli, że od tej chwili 
są nieprzejednanymi wrogami. Fakir skło- 
nił się i odszedł z szyderczym uśmiechem, 
przyłączając się do stojącej na uboczu gru- 
py mężczyzn. Wzrok jego błądził po twa» 


żyjącej tam ze swym towarzyszem ba- 


„Oby cię, „świnio“, przypadkiem nie 


Marchena | który przypieczętował swój żywot z nad- 


miaru lekarzy i braku lekarstw...“ 
Walerjan Żnohowski, 


— >>> LLL 


— Czas, czas, tembardziej, że przebywa- 
nie na powietrzu po zachodzie słońca moża 
być niebezpieczne dla zdrowia. 

Żona malarza spojrzała na zachoczące 
słońce | szczelnie otuliła córki jedwabn=mi 
szalami. 

— Czy państwo będziecie dziś wieczo- 
rem u Castellanich? — spytał Mr Talbot. 

— Oczywiście, — odparł malarz. — Pań- 
stwo przecież też będą chyba? 

— Naturalnie! 

— Jak to miło, — rzekła Mable do Gra- 
ce. — Więc jeszcze się zobaczymy dziś. 

Doktór uzyskał pozwolenie poprowadze- 
nia Grace wieczorem do stołu, Betty zaś 
1 Karol szeptali do siebie półgłosem. 

Jerzy wątpił, czy będzie mógł uczestni- 
czyć w wieczornem przyjęciu, nie otrzymał 
bowiem zaproszenia. Mr. Talbot uspokoił 
go: 

— Idziesz z nami | basta! Wszystkim 
wiadomo, że jesteś w Rzymie. Pjdziesz w 
naszem towarzystwie. Tutaj nie przestrze- 
ga się tak ściśle form towarzyskich, to nie 
Anglja, mój drogi, . 

W ostatniem zdaniu kryła się ironja 
pod adresem rozwiązłych stosunków towa- 
rzyskich w Rzymie. 

Samochód ruszył w stronę stolicy, mija- 
jac po drodze wyniosłe vinje, stare gro- 


Miłość Fakira. 


Strona 6 = Orędownik = 


Numer 263 


Towarzystwo hozóoźników polskich 


Imponuje im walka z religją w Meksyku i rewolucyjne zapędy nedłowiarków 


Polska Katolicka Agencja Prasowa 
podaje z Warszawy co następuje: 

Dnia 28 października r. b. w War- 
szawie w siedzibie wolnomyślicieli 
przy ul. Królewskiej odbył się walny 
zjazd delegatów kół wolnomyśliciel- 
skich w Polsce. Z Warszawy wzięło u- 
dział około 100 osób, z poza stolicy 
przybyło 60 delegatów. Zjazd zagaił p. 
Henryk Wroński (właściwe nazwisko 
Teofil Jaśkiewicz, urzędnik M. S. Zagr.), 


hiszpańskich 


na przewodniczącego wybrano adwo- 
kata warszawskiego Józefa Litauera 
(Żyda). Na wstępie odczytano list przy- 
wódcy wolnomyślicieli 
prof. Stanisława Nowakowskiego, w 
którym wyraża ī "onanie, że nieza- 
długo wolnomyś „zapanują nań 
strupieszalym świat'm". 

Wśród szeregu mówców wystąpił 
również poseł Czapiński z P. P, 8.. wi- 
tając zjazd w imieniu T. U. R. (socja- 


listycznego „uniwersytetu robotnicze- 
go*). Poseł Czapiński. powołując się na 
swe długoletnie doświadczenie parla- 


poznańskich. | mentarne, wzywał wolnomyślicieli do 


tworzenia ruchów masowych. 7 

Dłuższy referat o akcji bezbożniczej 
w różnych krajach wygłosił p. Henryk 
Wroński (Jaśkiewicz). wyrażając prze- 
dewszystkiem zadowolenie z ruchu bez- 
bożniczego w Rosji sowieckiej, w której 
— zdaniem jego — wkrótce <aginie zu- 


Sodalicje Marjańskie — 
czynnikiem odrodzenia narodu 


Łódź, dnia 10 Hstopada. 


Nie potrzeba zbyt bystrego umysłu 
obserwacyjnego, aby na podstawie 
własnych spostrzeżeń dojść do przeko- 
nania, że do życia społecznego wkra- 
dły się fałszywo zasady, które coraz 
większy wywierają wpływ na kształ- 
towanie stosunków, Jest to prawda 
nieomal powszechnie uznana, a mimo 
to nie wyciąga się z niej należytych 
konsekwencyj. 

Źródło zła jest dla każdego myślą- 
cego człowieka, szczerze oddanego 
sprawom społecznym, aż nadto wi- 
doczne. 

W ostatnich latach zyskał na spo- 
łeczeństwo niezwykle silny wpływ t. 
zw. laicyzm, Kierunek ten opanował 
masy inteligencji, a w ostatnich cza- 
sach przedostaje się nawet do warstw 
robotniczych i włościańskich. Zada- 
niem tego kierunku jest usunąć ze 
wszystkich dziedzin życia zasady ną 
religji oparte i zastąpić je zasadami 
świeckiemi, laickiemi, wołnemi od 
pierwiastków religijnych. Dla laicy- 
zmu istnieje tylko i wyłącznie życie 
doczesne a pomyślność na tym święcie 
jest jedynym i najwyższym wskaźni- 
kiem urządzenia społeczeństw, Lai- 
cyzm nie walczy wprost i bezpośrednio 
z religją. Laicyzm ignoruje zasady 
wiary i chce urządzić życie tak, jakby 
nie było Boga, najwyższego prawodaw- 
cy. Laicyzm to jeszcze nie jest wojują- 
ce bezbożnictwo, pałające ślepą nie- 
nawiścią do wszystkiezo co chrzęści- 
jańskie, a przedewszystkiem katolic- 
kie, ale tem niemniej wpływ laicyzmu 


-n 
bowce rzymskie i rozległe winnice. 


sięga głęboko w życie społeczeństw 
i poszczególnych jednostek. Przez 
wprowadzenie do umysłów ludzkich 
zobojętnienia dla spraw Bożych — 
laicyzm burzy fundamenty, na których 
prawdziwe szczęście ludzkie jest opar- 
te. Lajcyzm odziera dusze ludzkie z 
wzntosłych myśli i dążeń, poniża god- 
ność ludzką przez zasklepianie czła- 
wieka w dążeniach do pomyślności do- 
czesnej. Ną takiej glebie nie wyrośnie 
bezinteresowna służba dla Narodu 
i Ojczyzny, na takiej glebie zanika 
wszelka ofiarność į poświęcenie, niema 
miłości, ani miłosierdzia, a jest tylko 
pogoń za zaspokajaniem namiętności. 
Cóż więc dziwnego, że jesteśmy świad- 
kami niezwykłego rozprzężenia mo- 
ralnero nawet w najwyższych war- 
stwach społeczeństwa. Wszyscy czuje- 
my, że jesteśmy w chaosie, z którego 
trudno wybrnąć, Powszechna jest tęs- 
knota za. stałemi i trwałemi podsta- 
wami moralnemi. s 

Te trwałe i mocne podstawy moźe- 
my znaleźć wyłącznie tylko w katoli- 
cyźmie, Nauka katolicka, wyjaśniają- 
ca najwyższe prawdy. prawdy wiecz- 
ne, prawdy. znajdujące nietylko po- 
twierdzenie w rozumie, ale i w do- 
świadczeniu historycznem 2000 lat — 
jest jedynem lekarstwem na panoszą- 
ce się zło, jest najsilniejszym czynni- 
kiem odrodzenia moralnego społeczeń- 
stwa. Zadanie to długie i przewlekłe, 
wymagające niezwykłych trudów 
1 niezwykłych ofiar, 

Potrzebny na to wielki sztab gorli- 
wych katolików, którzyby z całem sa- 
mozaparciem, przedewszystkiem Kró- 


lestwo Boże mając na oku, docierali 
wszędzie, gdzie tylko ważą się sprawy 
Kościoła i religji i swoim wpływem 
przywracali panowanie Chrystusa w 
życiu społecznem,' rodzinnem czy też 
tylko prywatnem, © ludzi takich 
szczególnie w naszych czasach, jest 
niezwykle trudno. I tu właśnie zary- 
sowuje się nam wyraziście zadanie 
sodalicyj marjańskich. 

Sodalicja Marjańska łączy ludzi, 
którzy z miłości do Mątki Najświętszej 
i za Jej szczególniejszą pomocą, pra- 
cują nad gruntownem wlasnem udos- 
konaleniem, aby następnie odważnie 
i z poświęceniem pracować dla spra- 
wy Bożej. 

Wielkie dzieła magą być dokonańe 
tylko spokojną, cierpliwą i codzienną 
pracą. Interesujemy się naogół głośne- 
mi efektownemi wydarzeniami. Wyda- 
je nam się często, że te objawy mają 
rozstrzyga.ący wpływ næ bieg życia 
ludzkiego i nie dostrzegamy głębokie- 
go nurtu odrodzenia moralnero, jaki, 
miosą Sodalicie Mariańskie, rozsiane 
po całym kraju naszym w liczbie oko- 
ło tysiąca. 

Każda Sodalicja przez gruntowne 
urabianie własnych członków, przez 
pogłębienie ich życia wewnętrznego — 
sieje naokoło intensywne życie kato- 
lickie, a w konsekwencji właściwe 
zrozumienie dobra Narodu i Ojczyzny. 
To też rozwój i pełnia życia Sojalicyj 
Marjańskich jest pierwszorzędnym 
czynnikiem odrodzenia moralnego I re- 
ligijnego naszego Narodu. 


Adw. Eranciszek Szwajdler. 


Talbot z córką, synem i Jerzym. 


Czerwona tarcz słoneczna tonęła w mgle 
wieczornej. Z pól poczęły wstawać sinawe 
opary. 

Samochód za samochodem zajeźdżał 
przed dom na Piazza di Spagna, Wysiada- 
ły z nich eleganckie panie 1 wytworni pa- 
nowie. Winda kursowała bez przerwy. Po- 
ważny portjer w liberji przewoził gości na 
czwarte piętro, do mieszkania państwa Ca- 
stejlanich, 

Ktokolwiek przybył do Rzymu po raz 
pierwszy 1 składał wizytę tej tak szanowa» 
nej rodzimie, dziwił się niepomiernie, że 
tak bogaci ludzie mieszkali aż na czwar- 
tem piętrze. Starczyło jednak zaznajomie- 
nie się z miejscowemi stosunkami i oby- 
czajami, aby zrozumieć, że tutaj najwspa- 
nialsze właśnie apartamenty mieszkanio- 
we znajdują się na najwyższych piętrach, 
a to ze względu na czyste powietrze i pięk- 
ny widok, Poza tem do takich mieszkań 
przylegają ogródki, rozciągające się zazwy- 
czaj na dachu niżej zbudowanych części 
domu. 

W wytwornych i ze smakiem urządze- 
nych salonach państwa Castellanich zebra- 
ło się już około trzydziestu osób. Mimo to 
ciagle jeszcze nadciągali nowi goście, ře- 
krutujący się z najlepszego towarzystwa 
rzymskiego. 

Tymczasem w drzwiach ukazał się Mr. 


Pan domu pobiegł ich powitać. 

— Cieszę się niewymownie, panie Ram- 
say — zwrócił się do Jerzego — że mogę 
pańa powitać w moich progach | sądzę, że 
chwile u nas spędzone wspominać pan bę- 
dzio z zadowoleniem. 

Ceremonjał powitalny zakończył się 
wreszcie, Gwar rozmów wzmagał się coraz 
bardziej. 

Jerzy gawędził z pewnym oficerem wto- 
skim, który kilka lat spędził w Afryce, Ma- 
ble natomiast odszukał1 w towarzystwię 
Grace i skierowała się z przyjaciółką ku 
maleńkiej niszy, skąd rozciągał się piękny 
widok na osrebrzoną blaskiem księżycą 
Piazza di Spagna. Mable, wspominając po- 
południowe spotkanie, starała się nakłonić 
Grace do rozmowy o fakirze. Zamiar jed. 
nak spełzł na niczem, Grac^ bowiem unika- 
ła tego tematu, niewiadomo, czy z rozmy- 
słu, czy też przypadkowo. 

W kąciku salonu Betty i Karol prowa- 
dzili ożywioną rozmowę o Indjach i sztu+ 
kach fakirów. 

Towarzystwo podzieliło się na kilka 
grup. W mieszkaniu szumiało. jak w ulu. 
Rozmowy toczyły się niby wartki potok 


górski, poparte niekiedy żywg gestyku- + 


Jacją. 
Nagle gwat ucichł, a oczy zebranych 
skierowały się bezwiednie ku drzwiom 


pełnie wszelki kult religijny. Mówiąc 
o Meksyku. p. Wroński chwalił zarząe 
dzenia. lamtejszego rządu socjalistycz- 
nego, który wypowiedział walkę religi. 
Rewolucja w Hiszpanji i tragiczne wy- 
padki w Asturji zaliczył mówca do 
wielkich sukcesów  wolnomyślciel- 
stwa. We Francji wśród wychodźców 
polskich propaganda wolnomyśliciel- 
ska postępuje naprzód, założono nawet 
organ własny „Myśl Wolna”. 

Po tym referacie sekretarz general- 
ny Związku Wolnomyślicieli, Żyd Da- 
wid Jabłoński, właściciel sklepu elek- 
tromoniażowego „Scintilla“, odczytał 
sprawozdanie z działalności Związku. 
Zapowiedziano utworzenie radjowej 
stacji krótkofalowej. Wydawnictwa 
„Wolnomyśliciela* jest  deficytowe, 
niedobór pokrywa się z kolektury Lo» 
terji Państwowej, W Warszawie koto 
wolnomyślicieli liczyły około 500 człon- 
ków, w Radomiu około 30, w Łomży — 
20. w Lublinie nastąpiło rozbicie Koła 
i delegat nie przyjechał, w Poznaniu 
jest około 100 członków; wydajnie 
tu pracują w ruchu wolnomyśliciel- 
skim prof. Ułaszyn. prof. St. Nowakow- 
ski, prof. T, Kurkiewicz, adwokat Ka- 
zimierz Nowosielski Koło w Toruniu 
liczy 9 członków; na czele koła stoi 
Jeske. W Łodzi koło wolnomyślicieli 
wskutek niesnasek i intryg osobistych 
rozbiło się. 

W czasie dyskusji powstała ostra 
kłótnia pomiędzy delegatami koła 
łódzkiego Weisskopfem, a pp. Hane- 
mannem i Dawidem Jabłońskim. 

Po wyborach do nowego zarządu 
wolnomyślicieli weszli: dr, Radliński, 
Venulet, Dawid Jabloński, Wroński- 
Jaśkiewicz, Iza Zielińska. prof. Nowa- 
kowski, Hanemann i inni. 

Na wniosek delegata poznańskiego 
Grudzińskiego uchwalono rezolucję 
wyrażającą uznanie. dla sowieckich 
meksykańskich i hiszpańskich bezboż- 
ników. Wyrażono również podziękowa- 
nie dla zarządu głównego Związku Za- 
wodowego Kolejowców (socjalistyczne- 
go) za pomoc. okazywaną wolnomyśli- 
cielom. Śpiewem międzynarodówki za- 
kończono zjazd. (KAP.) 


żydowska 
„Ziłobycz hraterska“ 


Grodno, 19, 11. P. n. „Zdobycz 
braterska“. 130 .Żydów z Białegostoku 
t 70.2 Grodnia założyło tow. celem za- 
kupienia w Palestynie terenów rolnych 
pod przyszłe osiedle. Zebrano 130.000 
zł i zakupiono 3.000 dunamów u hono- 
rowego konsula franc. w Tyberjadzie. 

Pozostało do wpłacenia kilkanaście 
tys. zł. Trzech Żydów grodzieńskich: 
Kriegstański, Stupe] i Iwaszkowski 
w mig wywęszyło interes, Udali się 
do Palestyny, wpłacili resztę należno+ 
ści i sporządzili akt kupna na własne 
nazwiska. Grunta sprzedali z dobrym 
zarobkiem, Na wiadomość o tem wśród 
zainteresowanych Żydów w Grodnie 
i Białymstoku powstał wieki lament. 
W najbliższych dniach trzech aferzy- 
stów za swą „zdobycz braterską* ma 
ka owiadać przed. sądem  palestyń- 
skim. 


— 


Polowanie na ludzi 


Łódź, 19 listopada, W Żytnie ga- 
jowy zastrzelił kłusownika Franciszka 
Busego. Trupa znaleziono w polu z 
rozstrząskaną czaszką. 

W Fozdżałach kłusownicy zatrzy- 
mani przez gajowego Zygmunta Szcze 
pankiewicza, oddali strzały i ranili go 
śmiertelnie w głowę, Trzech podej- 
rzanych osobników zatrzymano. 


śmierć przy pracy 

W młynie parowym Barwańskiego 
w Koluszkach, robotnik, 43-letni Ste+ 
fan Adamczyk  pochwycony został 
przez pas transmisyjny i rzucony o 
słup, 

Nieszczęśliwy poniósł śmierć wsku- 
tek pęknięcia czaszki i kręgosłupa, 


Morderstwo z zemsty 


Na ulicy Kamiennej 20, pchnięciem 
noża w serce. zabity został piekarz 
Zygmunt Florczak, z ul. Mianowskie- 
go 29. 

Policja ustaliła, że zabójstwa do- 
konał znany awanturnik Józef Grze- 
lak za to, że Florczak chodził do jego 
kochanki. 

Grzelak zbiegł i dotąd nie ujęto go. 
a 
W domu. w tramweju, w pociaru — 
najpożyteczniej 1 nmajwilej spędzisz 

czas, czytając ciekawą „Ilustrację 
Poiską* 


Numer 265 = Orędownik 


Kalendarz rzym.-kat, 


Wtorek: Feliksa de Val 
oe. Ofiarowanie N. 


Listopad 


Kalendarz słowiański. 
Wtorek: Sędzimira 
Środa: Sława 

Słońca: wschód 7,21 

zachód 15,54 

Długość dma $ godz 53 m 


20 


WTOREK 
m 


Nir lakdi i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-25 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
=r 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Loeinwebra, Plac Wolności 2, 5-ców Hart- 
mana, Mlvnarska 1, W. Danieleckiego, 
Piotrkowska 127, A Perelmana, Cegielnia- 
na 32, J. Cymera, Wólczańska 47, S-ców 
Wójclckiego, Napiórkowskiego 27. 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — „Chór Dana". 
Teatr Popularny „Hrabia Luxem- 


rg 
Alhambra — „Kobiety, kobietki, ko- 
bieciątka”. 
Banda — „To Łódź musi obejrzeć”! 
Adria-Metro — „Kuszenie szatana". 


Bojka — „Tańcząca Venus", 

Bratnia Strzecha — „Książę Arkadji", 
Capitol — „Karioka , 

Gaslno 


Europa — „Melodje cygańskie", 
Grand - Kino — „Nana” 

A — „Prywatne życie Henryka 
Ludowy — „Szaleństwa amerykańskie" 
Luna — „O czem śnią dziewczęta”. 
Palace — „Kleopatra” 

Przedwiośnie — „Całuj mnie jeszcze”. 
Stylowy — „Nowa plet", 
Szłuka — „Dwaj malcy*. 


Komunikaty 


Z Polskiego T-wa Kraji Od 
6 bm. czynna jest we wtorek i piątek od 
godz. 18 do 20 Świetlica krajoznawcza dla 
czlonków, 


Zarząd Oddziału VII P P. w. 
w Ładzi podaje do wiadomości pracow- 
ników pocztowych, telegraficznych i tele- 
fonicznych, że jeszcze kilka dni będą 
przyjmowane zapisy na bepłatne kurey ję- 
zyka frantuskiego (w grupach dla pócząt- 
kujących i zaawansowanych). — Zapisy 
Ea sekretarjat Oddziału (Przejazd 

D), 


Wykłady na Katoliokim Uniw. Rob. 
odbywać się bedą we wtorki i piątki w 
godzinach od 19 do 21-ej w Domu Katolic- 
kim przy ul. Gdańskiej 3. Przedmiotem 
wykladów będą następujące tematy: ży- 
cie parafjalne na przestrzeni wieków, pra- 
ea misyjna Kościoła od: chwili zesłania 
Ducha Świętógo, zagadnienia społeczne i 
życie parafjalne, chrześcijańskie podeta- 
wy w literaturze polskiej, cześć Najśw. 
Marii Panny w narodzie polskim. zasady 
Akcji Katolickiej, strona prawna. orga- 
nizacyjna, programowa, metody pracy w 
stowarzyszeniach organizacyj katoljekich. 
W razie potrzeby, gdy ujawni ją dysku- 
sia sluchaczy, poruszane będą inne zągad- 
nionia, związane jednak ze sprawami re- 
ligijnemi i orzanizacyjnemi stowarzyszeń 
Akcii Katolickiej, 

Katolicki Uniwersytet Robotniczy pro- 
wadzony jest przez dziecezjalny instytut 
Akcji Katolickiej. 


Wykłady: Kat. Stow, Kobiet Diec. Lódz- 
kiej urządza we czwartki w dniach 2? | 29 
b, m. oraz 6 i 13 grudnia r, b, w godz od 
19. do 21 cykl wykładów dla matek poru- 
szający  najpoważniejsze zagadnienia 
„świadomego macierzyństwa" | wychowa- 
nia dzieci, 

Program: 22, 11. — 1. Matka a dziecko 
— referat p. dr, Estreicherowej; 2. Higje- 
na przyszłej matki — p. dr. Tadeusz Kra- 
jewski; 2, 11. — 3. Już dzieciątko na świe- 
cie — p. Alekaandra Pojawisowa; 4. Prze- 
sądy w wychowaniu dzieci — p. dr. Ta- 
deusz Mogilnicki; 6. 12. — 5. Zagadnienia 
wychowawcze w okresie szkolnym — p. 
dyr. Mieczysława Wiśniewska; 13, 12, — 6. 
Przygotowanie do życia samodzielnego — 
p. Helena Qzięblowa; 7,.0pieka społeczna 
a kobieta — p. adw. Wanda Dutkiewiczów= 
na. Wyvklady odbywać się będą w sali 
Domu Katolickiego w Łodzi przy ul. Gdań- 
skiej nr, 111, Wejście bezpłatne. 


Kronika sportowa 


P. T, ©. — „Sokół" 2:0 (0:0), Drużyna 
pilkarska Pabjaniekiego Tow. Cykl. bawi- 
ła onegdaj w Zgierzu, gdzie zmierzyła się 
z miejscowym „Sokolem“, zwyciężając go 
pomimo os!labionego skladu rezerwowymi 
graczami 2:0 (0:0) Obie bramki strzelił 
Kostowski. 

Zapasy. W dalszych spotkaniach o 
drużynowe mistrzostwo okręgu, drużyna 
S. K. S. pokonała wysoko Mąkabl 18:3. 
Makabi niezadowolona z rozstrzygnięć sę- 
dzicgo zalożyla protest przeciwko (emu 
wynikowy z 


Młodzież swemu patron 


Strona ? 


wi 


Z uroczystości R. S. M. w Łodzi 


Łódź, 19. 11, W ub niedzielę od- 
była się w lokalu Kat Stowarzyszenia 
Mlodzieży Męskiej oddział w Łodzi. 
ulica Gdańska 111, uroczysta akade- 
mja ku czci patrona młodzieży św. 
Stanisława Kostki. 


Akademję zagaił ks. sekretarz Fran- 
czewski, witając gości, ks pral, Sza- 
belskiego, oraz prezesa K.S.M.M. w 
Łodzi p. Chwalbińskiego. 


Następnie druh Walczak wygłosił 
referat p.t.: „Święty Stanisław Kost- 
ka, wzór dla młodzieży". Zkolei odbyło 
się przyrzeczenie kandydatów, następ- 
nie odegrana została sztuka w trzech 
aktach p.t.: „Do wyższych rzeczy jam 
AAA, w wykonaniu druhów K, S. 


Druhowie Zeffald i Pietrzycki wy- 
głosili deklamacje. Na zakończenie 
odśpiewano hymn: „Boże coś Polskę“. 


Konkurenci mennicy 


Sąd skazał fałszerzy monet 


Łódź, 19. 11. Juljanna Szymań- 
ską od dłuższego już czasu zamieszki- 
wała ze swym kochankiem Karolem 
Fiszerem. 

Pomimo, że Szymańska i Fiszer 
nie mieli żadnych środków do utrzy- 
mania, żyli sobie bardzo wygodnie 
przez to, że wyrabiali fałszywe mone- 
ty. Po półrocznej pracy podwinęła 
im się noga. 

W dniu 14 lipca Szymańska udała 
się do sklepu niej. Szafrańskiej, aby 
zakupić produkty pierwszej potrzeby. 
a po dokonaniu zakupu zaczęła płacić 
fałszywemi monetami. Szafrańska. 
zorjentowawszy się. zawołała z ulicy 
posterunkowego P. P., który zatrzymał 


Szymańską i spisał protokół. 

Następnie przy rewizji w domu a- 
resztowanej znaleziono żelazny gar- 
nek i różne formy do przetapiania, Po 
dokonanej rewizji aresztowano Fisze- 
ra i Szymańską. 

W dniu wczorajszym stanęli oni 
przed sądem okręgowym w Łodzi i od- 
powiadali z art. 177 kodeksu karnego. 
Na rozprawie Szafrańska oświadczyła 
sądowi, że fałszowała monety z oba- 
wy przed Fiszerem. Sąd ustalił winę 
oskarżonych i skazał Fiszera na 4 lata 
więzienia i 5 lat utraty praw obywatel- 
skich, a Szymańską na 2 lata i 2 mie- 
siące więzienia, oraz 5 lat utraty praw 
obywatelskich. 


Dzieci na ulicy 


Żyd urządził z dziećmi demonstrację antywojenną 


Łódź, 19. 11. Przed sądem okr 
gowym w Łodzi odpowiadał Żyd 23- 
letni Izrael Beran. 

Przy ul. Dowborczyków dnia 1-go 
sierpnia r. b. komuniści organizowali 
dzień antywojenny. Beran jako sekre- 
tarz komunistycznej organizacji prze- 


ciwszkolnej „Pionier“, w towarzystwie 
100 dzieci urządził demonstrację przed 
lokalem inspekcji szkolnej. 

Rozprawa zakończyła się uniewin- 
nieniem komunisty Żyda z braku do- 
statecznych dowodów jego wywroto- 
wej działalności, 


W drugiem spotkaniu. zdzie zespół 1. 
K. P. pokanał drużynę „Sokoła” 12:9 rów- 
nięż nie obeszło się bez pratestów. bowiem 
„Sokól* niezadowo!łońy ż rozstrzygnięć sę- 
dzfów odwołał sję do władz przeciwko wy- 
nikowi spotkania Stępień-Pawlicki. Na 
pierwszym miejscu w tabeli mistrzostw 
prowadzi nadal 1. K. P, przed S. K. S. (Śl) 


Kronika Pabianic 


Pożar, Nocy dzisiejszej wybuchł pożar 
we wsi Chechło pod Pabianicami. Pastwą 
płomieni padła stódola i zabudowania. — 
Przyczyny pożaru niewiadome. Straty 
niewielkie. 


Strajk w droblarni. W dniu 17 b. m. ro- 
botniee zatrudnione przy skubaniu dro- 
biu w drobiarni zastrajkowały. Powodem 
strajku bylo, że dotychczas skubaly tylko 
kury, a obecnie rozpoczęły skubanie in- 
dyków, przyczem zarząd drobiarni dawał 
any takie samo wynagrodzenie, jak od 

ur. 

Z ruchu narodowego. W ubiegły pią- 
tek odbyło się zebranie młodych Str. Nar. 
w Pabjanicach, pod przewodnictwem pre- 
zesa. Aktualny referat wyzłosił jeden z 
pretegentów. Na zakończenie odśpiewa- 
no hymn Młodych. 

W dniu 17 sobota odbyło się zebranie 
placówki żeńskiej pod przewodnictwem 
kierowniczki, Na zebraniu omawiano 
sprawy organizacyjne, Zebranie zakończo- 
no Hymnem Młodych. 


Kronika kaliska 


Skazanie świętokradzcy. Przed sądem 
grodzkim stanął 56-letni Jan Majchrzak, 
zam. w Opatówku, pow, kaliskiego, 8-krot- 
nie już karany sądownie. Recydywista 
ten skradł z kościólka w Opatówku jedną 
skarbonkę. Sąd skazał świętokradcę na 2 
lata więzienia z pozbawieniem praw na 
okres lat pięciu oraz na umieszczenie w 
zakładzie pracy przymusowej w Korono- 
wie, po odbyciu kary. 


Ze święta młodzieży. Kat, Stow. Młodz, 
obchodziło uroczyście dzień św, Stanisla- 
wa Kostki. Po zbiórce przy ul. 3 Maja 
udano się do kościoła św, Józefa, gdzie 
odbyla się msza św. i wspólna Komunja 
św. Nasępnie odby! się iraponujący prze- 
marsz przez miasto. Po śniadaniu oddzia- 
łów w Domu Młodzieży odbyło się przed- 
stawienie dla dzieci i mlodzieży p. t 
„Młody zdobywca nieba“ w 7 odslonach w 
Domu Młodzieży. Na zakończenie odbyła 
się uroczysta akademia. 


Z Chrześc. Stow, Rob. „Ognisko, W 
gmachu Chrześc. Stow. Rob. „Ognisko“ 
odbylo się nadzwyczajne walne zebranie 
tejże organizacji przy licznym udziale 
członków. Po odśpiewaniu „My chcemy 
Boga” na przew, zebrania powolano pre- 


zęsa p. Chmielewskiego, na asesorów pp. 
Chabierskiego i Ochockiegó. na sekretarza 
p. Drzymińskiego. Na zebraniu obecny 
byl ks. dr. Zahorowiez, patron „Ogniska“, 
który podkreślił, że w dniu 13, 14 i 15 grud- 
nia r, b. odbędą się rekolekcje dla wszyst 
kich czlanków a następnie spowiedź i Ko- 
munja św. Zebranie poświęcone było 
sprawozdaniu prezesa Chmielewskiego z 
ostatniego zjazdu centralnego delegatów w 
Warszawie oraz sprawozdaniu przew ko- 

Żyd wożnym w polskiej szkole, Jak się 
dowiadujemy, w szkola powszechnej im. 
3 Mala w charakterze wnźnego został za- 
ańgażowany Frenkel, Żyd. Czyżby zabra- 
kło już katolików? 


Kronika Łasku 


Ze sądu. Sołtys wsi Dęby Wolskie. 
km. Dąbrową Rusiecka za przywłaszcze- 
nie podczas urzędowania 431 zł został ska- 
zany na 3 miesiące aresztu, zwrot zdefrau- 
dowanych pieniędzy i 100 zł kary. 


Braterska bójka. Józef Bartosik, zam. 
we wsi Patoki, gm. Wygiełzów za pobi- 
cie brata swego Stefana został skazany 
na 1 rok i 6 miesięcy więzienia. 


Pożar, We wsi i gminie Zapolice w 
dniu 16. b. m. na szkodę Michała Konop- 
ki, Jana Grochowalskiego | Michala Stęp- 
nia spalil się dom, stodoła i szopa war- 
tości 8000 złotych. 


Kronika sieradzka 


Sprawa jarmarków w Rossoszycy. Ros- 
Soszyca usilnie zabiega o zezwolenie na 
urządzenie 24 jarmarków w roku. W tej 
sprawie Izba Rzemieślnicza w Łodzi za- 
sięgała opinja u cechów. Do powyższej 
sprawy nie wszyskie cechy odnoszą się 
przychylnie, widząc w tem uszczuplenie 
obrotów targowych na terenie miasta, 
przewążnie najbliżej polożonego Sieradza. 
Kwestja jarmarków w Rossoszycy zdaje 
się być przesądzona, 


Petardy na Warcie. W ostatnim cza- 
sie wzmogło się tępienie ryb w Warcie 
przez używanie petard. Wobec tego za- 
rząd rzeczny przystępuje do zastosowania 
środków ochronnych i represyjnych. 


Kronika Zgierza 


Pierwsze posiedzenie rady miejskiej. 
Zarządzeniem p. wojewody pierwsze po- 
siedzenie Rady Miejskiej w Zgierzu odbę- 
dzie się 22. b. m. Na zebraniu uchwajona 
zostanie pensja dla prezydenta i wice pre- 
zydenta oraz diety dla lawników. Zazna- 
czyś należy, że Zgierz liczący więcej niż 
25 tysięcy mieszkańtów będzię miał 4 law- 
ników. Wybór nowych prezydentów na- 
paa prawdopodobnie po pierwszej uchwa- 
a 


e A G ON ZA LLL ROWE ŻAŁOA DA OP ZZ BÓL BRDREAZIĄ "R ÓBA 


Co dzień niesie 
„Zwycięstwo... 


Łódź, 19 października 

W wyborach uzupełniających do sa- 
morządu miasta Konstantynowa w III 
okręgu wyborczym w dniu 48 b. m. 
wzięła udział minimalna liczba u- 
prawnionych, tak, że frekwencja nie 
przekroczyła 50 procent. 

Wybrano dwóch radnych z listy 
nr. i Powszechnego Bloku Pracy dla ša- 
morządu |sanacja*) Sprusińskiego i 
Glapę, oraz dwóch radnych z niemiec- 
kiego bloku pracy dla samorządu Maca 
i Rajera. 

Lista socjalistyczna została unie- 
ważniona. pozostałe zaś ugrupowania 
nie składały wogóle list. 


. Tajna gorzelnia 


W Zawadkach ujawniono w kopcu 
na kartofle tajną gorzelnię, którą pro- 
wadził Roman Juchaczew z kochanką 
swą Zofja Stefaniakówną. 


Tragiczny wypatiek 
27-letni Stanisław Adamski w klat- 
ce schodowej domu przy ul. Suchej 6, 
potknąwszy się, upadł | wskutek pęk- 
nięcia kręgosłupa poniósł śmierć. 
Przybyły lekarz stwierdził zgon. 


Odmowa prokuratora 


W dniu 9 b. m. p. Stanisława Grze- 
gorzakowa, żona kapitana Grzegorza- 
ka, przebywającego w więzieniu łę- 
czyckiem wniosła podanie do sądu 0- 
kręgowego w Łodzi o zmianę środka 
zapobiegawczego w stosunku do jej 
męża, 

Prokurator odpowiedział na to, iż 
nie znajduje podstaw do wniesienia 
wniosku o zmianę środka zapobiezaw= 
czego w stosunku do przebywającega 
w śledztwie kapitana Grzegorzaka. 


Młoda ttesperatka 


Na torze kolejowym w pobliżu sta- 
cji Łódź Kaliska, hezdomna i bezrobot- 
na -letnia Helena Milczarek wypiła. 
pół litra spirytusu skażonego. by znie- 
czulić ból i następnie ułożyła się na 
szynach, oczekując nadejścia pociągu, 
Który miał ją zabić. 

Samobójczyni straciła przytomność 
pod wpływem wypitego alkoholu. Nie- 
przytomną znalazł patrol policyjny, 
który desperatkę przewiózł do szpitala. 


Umarłym nie dalią spokoju 


Na cmentarzu parafialnym we 
Wróblewie jacyś nieznani złoczyńcy 
rozkopali grób Józefa Stępniaka. 

Wydobyli zwłoki z trumny, odarli 
z odzieży i drobnej biżuterji, poczem 
porzucili zwłoki obok otwartego grobu 
i zbiegli. 

Policja wszczęła poszukiwania za 
złoczyńcami, 


Krewka niewiasta 


Przed sądem grodzkim w Łodzi od- 
była się rozprawa przeciwko Apolonji 
Sator, oskarżonej o to, iż w dniu 20 
września br. znieważyła czynnie poste- 


runkowego P. P„ uderzając go w 
twarz. 
W wyniku rozprawy sąd skazał 


Apolonję Sator na 6 miesięcy więzie- 


rej Zwłoki na torze 


Na torze kolejwym przy szosie pa- 
bjanickiej znaleziono zmasakrowane 
przez kola pociągu zwłoki mężczyzny, 
którym okazał się 48-letni Michał 
Drost, zam. w Rudzie Pabjanickiej. 
16-letni komunista z 

W dniu wczorajszym sąd rozpatry- 
wał sprawę niej. Arona Leiby Lange- 
ra, lat 16. 

Langer oskarżony był o przynależ- 
ność do Pionu oraz rozdawania ulotek 
komunistycznych na terenie jednej ze 
szkół powszechnych żeńskich. 

Ze względu na specjalny charakter 
rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd skazał młodego ko- 
munistę na kilka lat domu poprawy: 


Podpałenia 


W Rudzie 7-letni Stanisław Jaku- 
bowski, bawiąc się zapałkami podpalił 
zagrodę Józefa Omerka. Spłonęły za- 
budowania gospodarcze i zbiory, war- 
tości 3.800 z, 

W Główczynie 7-letnia Wladysława. 
Jakubczak paląc ognisko spowadowa- 
ła pożar zagrody swego ojca Włady- 
sława. Wszystkie budynki spłonęły. 
Straty obliczono na 11 tys. złotych, 


Numer 265 = 


== Orędownik = 


Strona 3. 


List miłosny wdowy po Tutankamenie 


Najstarszy dokument prywatnej korespondencji królewskie; : hieroglify na kamiennych płytach 


Przed paroma dniami przybył do Kal- 
ru archeolog Carter, najwybitniejszy 
współpracownik lorda Carnarvona. Ce- 
leni podróży Cartera do Egiptu jest 


odszukanie mumji najstynniejszej 
królowej Egiptu, pięknej Kleopatry. 


Dr, Carter jest przekonany, że uda mu się 
znaleźć doczesne szczątki pięknej wład- 
czyni kraju Faraonów. Powodzenie tego 
przedsięwzięcia byłoby ukoronowaniem 
dzieła całego życia uczonego, który uczest- 
niczył także przy otwarciu grobowca Tu- 
tankamena. 

Tymczasem egiptolozów interesuje in- 
ne odkrycie, ściśle związane z epoką Tu- 
tankhamona, a które nauka zawdzięcza 
amerykańskiemu uczonemu  Speiserowi. 
Udało się mianowie 


odcytrować napisy na trzech kamien 
nych tablicach, znalezionych w skrytce 
grobu królewskiego 


w Luksor. a początkowo niezauważonych. 
Odczytane hieroglify są o tyle ciekawe. że 
nie stanowią one żadnego epitaphium, ani 
też tekst ich nie ma żadnego związku z 
kultem dla umarlych 

Jest to właściwie list prywatny, którego 
nikt inny nie mógł pisać, jak tylko nie- 
pocieszona wdowa po Tutankamenie. Z 
adcyfrowanego tekstu wynika. że w kil- 
ka lat po śmierci męża, wdowa po Tutan- 
kamenie nosiła się z zamiarem powtórne- 
go wyjścia zamąż. Szczęśliwym wybrań- 
cem serca niepocieszonej wdowy był syn 
królą Chetytów, lecz te plany małżeńskie 
napotkały na przeszkody ze strony królu 
Chetytów, który nie chciał syna swego 
ożenić z wdową królewską. pomimo, że. 

adług obowiązujących wówczas w Egip- 
cie. praw, 


sprawowała ona nieograniczon: 
dzę nad swymi poddanymi 


Pierwszy napis, odczytany przez Spei- 
sera głosi: „Mąż mój nie żyje. Nie mam 
syna, Ty masz wielu synów. Chciała 
bym wyjść za jednego z twoich synów 
Nie chcę mieć zwyczajnego niewolnika za 
męża. Obawiam się tego". List ten pisa- 
ny był do króla Chetytów. 

Drugi kamień. odcyfrowany przez Spel 
era, jest również listem, 
do króla Chetytów. W liście tym wdowa 


wla- 


przysłanie jej do Egiptu jednego z synów. 
możliwie najstarszego, gdyż musi ona jak 
najprędzej wyjść zamąż. 


Przyrzeka Ona swemu przyszłemu 
małżonkowi książęcy tytał, 


dzeń, Z poszczególnych frazmentów wy- 
nika jednak, że i ta tablica stanowiła list 
do króla Chytetów w którym to liście we 
sola wdówka egipska usiłuje przekonać 
króla o korzyściach, jakie wyniknąć mo- 
gą dla obu krajów z tego małżeństwa. 


ponownie zwraca się do króla z prośbą o wi w całości ZR Ad z powodu H 


2 Ból tabiey nie a Ino SREO erT te aNs eo TU a tablicy nie udało się Speisero- 


Trzy te tablice stanowią 


najstarszy dokument prywatnej królew- 
iiid korespondencji, wydariy Za- 
mierzchiym czasom. 


Hieroglity te odsłaniają fragment dzie- 
jów dworu wdowy po Tutankamenie. wsla- 
wionym tem, że lord Carnarvon w 20-1ym 
wieku mumię jego z pod pyłu tysiącleci 
wyprowadził na światło dzienne. 


Za parę tygodni zawita Gwiaz 


dziadków do orzechów, żołnierzyków, aniolków itd. ku uciesze 


dka, W fabrykach 


zobawek powstają 


Coby było, gdybyśmy żyli 200 lat 


W jednym z technicznych czasopiem 
niemieckich Ernest Trelasius zamieszcza 


adresowanym | barwny artykuł na temat, jak będzie w 


roku 2000-ym. 


:- Szaliki ogrzewane elektrycznie 


Praktyczny wynalazek amerykański 


Dla osób, podróżujących samochoda- 
mi, jest coś zupełnie nowego na porę zi- 
mową. Jest to mianowicie z welnianej 
materji szalik na szyję, który może być 
ogrzewany elektrycznie, wynaleziony na- 


turalnie w Ameryce. Szalik taki ma 
wewnątrz ogniwo elektryczne 1 jeżeli 
sznurek druciany połączy się z baterją 


to ogniwo się nagrzewa do pewnej tem 
poratury i tem samem ogrzewa osobę, któ- 


ra szalik taki owinie sobie naokoło ciała 
Szalik nie moża nigdy być zanadto gorą- 
cy, odpada więc niebszpieczeństwo popa- 
rzenia się, lub spalenia materji szalika. 
Szaliki takie wyrabiane są już w rozmai- 
tych wielkościach i slużyć mogą tak do 
zakładania na szyję, jak do obwiiania cia- 
ła pod ubraniem, lub do otulenia nóg w 
czasie zimy. 


Jedvną z osobliwości odbywającej się obecnie wystawy samochodowej w Paryżu są 


m. in. olbrzymie koła największego samolotu sowieckiego 


„Maksym, Gorkij".  Śre- 


dnica tych oneumatyków przewyższa wzrost wysokiego czlowieka. 


się interesowrć węglem. ponieważ obecnie 
nie spala go się w dawny. barbarzyński 
sposób dla pozyskanta  enerzjio= Tefynie 
chemik podchodzi do tego drogocennego 
kruszcu z całym aparatem wiedzy dzi- 
siejszej, aby z niego uzyskać najprzeróż- 
niejsze lekarstwa i materiał do doskona- 
lych farm, które wszechmatka słońce 
nagromadziła dla nas od czasów niepa 
miętnych w pokładach węgla kamiennego. 
Poza ten" jednak cały przemysł i gospo- 
darczą produkcja narodów znajdują się 
pod wzęględ: energji przenoszonej przez 
fale radiowe 

Wedle dalszych wywodów wspomnia- 


cale armje 

zych milusińskich 

„Nie ulega wątpliwości. pisze on. że 
okres węgla już minął Węzie' nie jest 
tak cenny. ani pożądany. jak za czasów 
np. wojny Światowej. Przemysl przestał 


nego inżyniera przyszłość opierać się A R p ORRCE diane 
dzie na sile wody, W roku dwutysięcz- 
nym wszystkie trudności dzisiejsze zosta” 
ną pokonane. Na brzegach rzek i jezior 
utworzone zostaną centrale sily wodne, 
które dadzą niezmierzone ilości energji, 
przetwarzanej w gazy, Cieplo wytwarza” 
ne będzie w specjalnych termomagnetycze 
nych generatorach w elektryczność, a ta 
w formie prądu wysłana na caly kraj bez 
używania przestarzałych drutów. 

O ile w zakresie gospodarczym to zdo- 
bywanie energ i jej rozdział na trwale 
umieszczone odbiorniki będą bardzo prak- 
tvczne, o tyle cudowne niemal na dzisiej- 
sze poięcie — będą dla w kich rucho- 
me odbiorniki energji. Dzisiejsze karety 
benzynowe zatruwające zapachem powie- 
trze ulic, autobusy itd. powędrują do mu- 
zeum, abv jedynie w czasie karnawału, w 
pochodach masek. stanowić atrakcję z cza- 
sów. kiedy technika była jeszcze w po- 
wijakach. Koleje, tramwaje, samochody 
będą czerpały enerz'ę bezpośrednio 8po- 
sobem ezdrutowym z najodleglejszych 
źródeł wlasnvch. 

Wielkie statki oceaniczne podobnie 
jak mała łódź motorowa, oplywać będą 
morza, „ie posiadając silvy napędowej w 
sobie. Motor maszyny pilnej 6zwaczki, 
zarówno jak wielotvsięczne konne motory 
samolotów transoaceanicznych — będą o- 
trzymywały prąd sposobem bezdrutowym 
z centrali. Przez stratosferę lotem strzały 
przemykać się będa hermetycznie zam- 
knięte aparaty z szybkością przeciętną 
1000 km. na godzinę. Lot przez ocean bę- 
dzie przyjemną wycieczką dla wytchnie- 
mia ludzi dobrze sytuowanych. Głośniki i 
telewizory towarzyszyć będą podróżują- 
cym. umożliwiając rozmowę i widzenie 
najbliższych. 

Z wynalazkiem aparatu przenoszącego 
dotyk i smak na odległość, raz na zawsze 
zniknie typ komiwojażera: Maszyny, wy- 
roby tekstylne, środki żywnościowe, tyto- 
nie, cygara, wina i t. p. słowem to wszyst- 
ko, co przywozili i reklamowali podróżu- 
iący handlowcy. będzie odiąd przesyłane 
konsumentowi bez drutu. jako próbki. Z 
chwilą wynalezienia: radjotelegraficznego 
przenoszenia woni. zniknie wszelkie po- 
jęcie odległości na ziemi. Ilandlarz w 
Wilnie będzie mógł ocenić na miejscu 
ostatnie zbiory brazylijskie, zobaczy wiel- 
kość ziarna i oceni aromat palonogo ziar- 
na kawy. 


Temperatura 25 tysięcy stopni 


Całą instalację hutniczą można pomieścić w walizce 


Dwaj młodzi uczeni sowieccy, C. Ław- 
rów i A. Fefer uczvnili ciekawe odkrycie 
w związku z tak zwaną reakcją termicz- 
ną Goldschmidta (stop metali), Stwierdzi- 
lı mianowicie, że im większa jest aktyw 
ność chemiczna metali, tem większa jest 
ich emanacja ciepła (podczas termorekcjił 
Doświadczenia wykazały, że lit w obecno 
ści tlenku żelaza może dać temperaturę 
19 tysięcy stopni, podczas kiedy: tempera 
tura na powierzchni słońca nie przekra 
cza siedmiu tysięcy stopni. Ławrow i 
Feifer z 'ołali osiągnąć w niektórych Wwy- 
padkach temperaturę 25 tysięcy stopni 
Dzięki możliwości otrzymania tak wyso 
kich temperatur, można wytwarzać eub- 
stancje szczególnie wytrzymałe, co otwie 


ra dla metalurgji nowe zupelnie perspek: 
tywy. 

Ławrow | Feffer stwierdzili także. że 
dotychczasowe specjalne instalacje hut- 
nicze dal odlewu metalów wysokopatun- 
kowych są zbedne Można obecnie dzięki 
pracom Ławrowa į Feffera odlewać jakie- 
kolwiekbądź części maszynowe bez żadnej 
instalacji, Wvnalazey noczynili szereg do- 
świadczeń Pomięd. nnemi w przeciągu 
10-ciu do 15-tu minut odlewali gwinty i 
mutry od maszyn poprostu na podłodze, 
pokrytej warstwą ziemi. 

W ten sposób cala instalacja hutnicza 
może się pomieścić w malej walizce. może 
być. założcna w azczerem polu, w dole 
wykopanym w wilgotnej ziemi 


We Francji jest coraz mniej bocianów 


Nie mają gdzie zakładać gniazd i czem się nożywić 


„Francuzi zajmują się gorliwie bociana- 
mi, zwłaszcza w Alzacji i Lotaryngji. Nie- 
dawno Komitet historji przyrodzonej, bę- 
dący osobnym wydziałem Towarzystwa 
Przemysłowego w Milhuzie. zażądawszy od 
merów depariamentalnych z Niższegi i 
Wyższego Renu aby im wskazali miejsco 
wości, gdzie bociany stale się gnieżdżą co 
rocznie. zdołał stwierdzić, że ilość bocia 
nów w Alzacji zmniejsza się z roku na 
rok. Jakie są tego przyczyny? 

Odpowiada na to zapytanie p. Ph. A 
Meyer, w swej broszurze specjalne; „Bo 
ciany w Alzacji”. Przyczyny tego są pod 
wójne. Pierwsza; wzrastające ubrzemysło 
wienie mnieiszych miast..zdzie przed laty 
znajdowały bociany nader gościnne przyję 
cie. obecnie zaś odstraszają je «sterczące 
wysvku kominy. Po drugie: osuszanie łąk 


t wszelkich mokradeł, gdzie bocian już 
dziś nie znajduje pożywienia. Skutkiem 
tego zmniejszenia się ilości bocianów zau- 


ważono, zarazem. że tylko stare bociany 
powracalą z wiosną do swych dawnych 
gniazd; mlode. odlecjawszy na jesień do 
cieplic. już nie powracaią na wiosnę, Do- 
kąd się udaią? niewiadomo. 


Statystyka bociania stwierdza zarazem, 
że Francuzi interesują się o wiele daw- 
n'ej bocianami. aniżeli Niemcv. uważający, 
że ich zajmowanie się wędrówką i różnemi 
obyczajami bocianów zwłaszcza w Pru- 
sach Wschodnich, jest naidaw niejszem 
badaniem przyrody i — oczywiście — naj- 
lepszem. 


— 


Numer W5 = koi SRo 


Prosze wstac! 


Pięknego ranku wrześniowego had Za- 
parcinem alońce wyjrzało z za chmur, jak 
policjant z za rogu. Rozejrzalo ię son- 
nem okiem po zagrodach. 

We wsi ruch był jak zwvkle. Gospo- 
dara Andrzej Purchala, czorstwy i ogorza- 
ły mimo 6 krzyżyków — dźwiganych na 
karku, wyszedł przed dom, wyciąznął z 
i zacząl do niej zaprzęgać 

yliniałym ogonie. W tej chwili 
z sieni wynurzyłą się drobna postać jego 
zięcia, 

— A dokąd to ociec, cheocię moją po- 


wózka jachać? 
zaś Jazodzińekiego na 


= Ano chce 


Z adwieżć, bo się z niem umówiu- 
Jem. 


— Kogo? Jagodzińskiego? — Z tego nie 


Śmiertelna jazda na poręczy 


"Tragiczny „wypadek 


Krotosz yn, 19. 11. W szkole po 
wszechnej zdarzy} się nieszczęśliwy 
wypadek, którego ofiarą padł uczeń 7 
klasy Gerard Siwek. Siwek =e wy» 


biegłszy po skończonej lekcji z klasy, 
skaczył na poręcz. aby zjechać wdól 
W pewnym momencie stracił rów- 


akudą ocieę mi bydom jiżdżać! 
ją w wozowni stać: 

Krewki i zapalozywy gospodarza Pur 
chala zaczerwienił się. jak indor, oczyma 
dzaj i 2 siebie wyrzucil. 7 

Kiej ma w wazowni darmo stać, to 
lom | lepiej poraąhię w $tuki! 
= Parę marów nie da mi taki ,szczun 
zarobić. — Czekaj ty Cholerny białku, inn 
wezmę siekiry to i ciebie w kawałki po 
siekom!. Czekaj! 

Krew uderzyła gospodarzowi do głowy » 
Skoczył do chaluny, chwycił eiekierę i 
Rroźnie nią npotrząsając biezł do stojącego 
przy mowózce zięcia, Przerażony syn 
Purchały, widząc, że to nieprzelewki. bo 
starego napadlo”, rzueoł się w Ślad za 
swoim rodzicielem ` Dopadł zo rychło. bo 
kospodarza zawadził barczvstym ramie 
niem o sztafeię parkanu | ur h 


Ostawele 


w szkole powszechnej 


nowagę i runął z ZseKTCOI I piętra na 
kamienną posadzkę, odnosząc bardzo 
ciężkie obrażenia. 

„Siwek nie odzyskał dotąd w szpi+ 
talu przytomności i istnieje bardzo 
słaba nadzieją utrzymania go przy 
życiu, 


przybić (zaś borzundek musi być, — nie?) 
Ociee, ady nie róbcie głupot, co 
chcecie ` tą siekirą? 

— Por tę pówózkę! Puezczej! I tę- 
mo paekude nosiekom! 

Zięciowi serce w  miergi «spróchnialo 
„Ściągnąwszy: szczurza twarz w wielki wy 
krzyknik przerażenia. wziął nogi (swoje) 
za Das, dopadł domu i zapart się w po- 
Koju, -Siędzia! tam. jak trusia. aż do wie- 
czora i mimo lamentów žanv i perswazyj 
szwagra, że nie mu nie bedzie ..bo ojciec 
za to nie może. że miał na wojnie w 
glowę strzelone į rychtyg jest teraz taki 
narwany”, 

— Nie wierzył i nie wylazł. bo stary 
Purchała dlugi czas jurzył się jeszcze w 
domy. sprzętami ciskal i nożem dziobał 
ze zlości, 

x nocy zięć spakowat manatki | wy. 


Suchy, „mały 


ma MAMĘ 


még kataru F] 


Oena 1. 50 zł. z futer. 2,— zł 


6 świcie do. Poznania. 

W Zabarcinie więcej się nie pokazał, 
ale swero strachu nie darował | złóżył na 
teścia mściwa oskarżenie do sądu. Prò- 
kurator ubrał je zaraz w urzędową formę 
artykulu 250, mówiecego „o wzbudzeniu 
uzazadnionej bojaźni, bózprawrią groźba“ 
i sprawę wniós! przed oblicze sędziego 
grodzkiego, 


Sędzia wysluchał cierpliwie ezczegóto- 
wego opisu zajścia z uši calej rodziny Pur- 
chałów 

— No | co pan na to pania Purchała. 
Chciał pan naprawdę zabić zięcia? 

— Ach takie coś. proszę Sundu Najwyż- 
szego. Ja by go przecież nie uderzułem 
tą siekierą. 

A jednak świadkowie zeznał... 

To ino pierdoły! Oburzył sie pan Pur- 
chała. Tego weale nie było mówione, co 
tu jest adane, 

Sędzia jednakże opieraiac się na wnio 
sku oskarżyciela i tych właśnie rdo- 
lach* skazał krewkiego bambra na 3 ty= 
godnie aresztu, zawieszając mu wykona- 


bydzie nice. Moją powózką z takim pa- 


ky 


Dnia 16 listopada 1934 r, zmarł czlonek Towa. 
rzystwa naszego, 8, p. 


Walenty Stróżyna 


Pogrzeb zaa sią w poniedziałek. 198. bm 
o godz 3 po pol. z domu żałoby, św. Marcin 43. 
O liczny udział członków w pogrzebie prosi 
Tow, Młodych Przemysłowców w Poznaniu, 
Wypadok 839, 2g 80178 


aby Ją niós! chyłkiem do 


maia main Daiwiekszv savk wk 


mo gal e) pasji zatrzymal 
jowanè w firmie 


IMIĘ 


JAN CIECHANOWSKI 


Łódź, Piotrkowska 103 tel. 191-12 
Wykonanie solidne! Ceny umiarkowane! 


MAKULMIUR 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia. wśród: drobnych: t-łamowy milimetr 30 groszy. 


l 


Odznaożóna ia Wszchdwiatowjn wystawach 


Fianina:Fortepiany 


zał, w r. 1873 największej p'erwszorzędnej 
polskiej fabryki 
„ARNOLD FIBIGER’ 
Kalsa, ul, Szopoua 9. — Tel. 263 
Znacznie zaniżone ceny, — Wariinki dogodne. 


po 25 gr kilo 
sprzeda e każdej Ilości 
~ Admin stracja 
„ORĘDOWNIKA' 
Łódź, Piotrkowska 91 


Nagłówkowe sławo '(tłusto) 13 grosży, kati 
datsze slowo 10 groszy, 5 liczh = jedna RS 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedna aglo. 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


| aatrucie organizmi a na 


stamtąd | nie kary na lat 8. 


ŚLEDZIE 


nę 12 309 w 11 i 12 b. 
MATJASY RYSZKA SARDELE w 1/21/8i116b, 


ST. BAREŁKOWSKI, Hurt. Kol. Poznań, 
at. Woźna nr. 18 tei. 39-00 i 56-56 


JAR »UCKIE 
SZKOCKIE 
ISLAND :KIE 


Chora OOIEOŃU zatruwn organizm 


m funkcjonowaniu wątrohy i żóle powodują 

sein tle szereg najrozmaitszych chorób. 

Zioła Mawistra Wolskiego 
llosa". zawierające *ośl.1y ezzutyozne Combretum Roldo" po- 
nja watrobe l! wiašdiwej pracy a stosowane przy” cierpie- 
troby, kamieniaeh óleiowyoli oras ólluonce daj qaiożzte 
M 

„BILLOSA” do nabycia w aptekach 


1. 


Zahurzenia 


GI 
niach 


k JOŁA ze znak: ochr 


i ACT ach 
Wytadrnia Magister E Wolski, Warszawa, Złota 14 th. 


| Znak oferty Bipa 
td. = 1 słowó. ~~ 
Drobne por w.dni powszednie przyjmują 
się da godz. 10,45, w sobaty i dni przedźwią: 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


z 1824, nd A 1700 
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(tYKAN - najmniejsze państwo ŚWI 


800 obywateli Świętego Miasta — Imponujące urządzenia — Lilipuc'a 
linja kolejowa — Dworzec i stacja radjowa — Gwardja w strojach 
Michała Aniola — Budżet państwa — Kryzys w Watykanie 


Watykan, którego przedstawiciel 
kard. Pacelli powrócił w tych dniach 
z Beunos Aires, jest najmniejszetm 
państwem świata, obejmuje bowi 
zaledwie półkilomerta kadr. przestr 
ni i posiada tylko 800 obywateli. Nie 
wszyscy pielgrzymi i-turyści napływa: 
jący do Świętego Miasta, zdają sobie 
sprawę z tego, że po przejściu bramy 
Watykanu. znajduja się już na teryto- 
rjum tego przed pięciu laty powstałego 
państwa. 

Ta nowa organizacja państwowa w 
sposób godny podziwu wykorzystała 
pierwsze lata swego istnienia. Mądry a 
przewidujący Gubernator. Camillo Se- 
rafini, z niezwykłą energja zajął się 
modernizowaniem wszelkich urządzeń, 
mocna już przestarzałych wskutek dlu- 
goletniego odcięcia Watykanu od świa- 
ta. Wykorzystał on wszelkie środki no- 
woczęsnej techniki, aby wyposażyć 
państwo watykańskie godnie. zarówno 
dla celów wewnętrznych jak i repre- 
zentacyjnych. 

Nie należy również zapomnieć, że 
Watykan stanowi stolicę niewidzialnej 
olbrzymiej monarchji rozciągającej się 
na cały świat i liczącej setki mil. 
poddanych wszelkich ras i wszelkich 
odcieni skóry. Kiedy do Watykanu za- 
wita  turysta-cudzoziemiec, znajduję 
on tam wszystko, co widuje w stoli- 
cach świata, oczywiście w miniaturze 
Wprawdzie do samego Watykanu 
móżna dojechać pociągiem tylko w tym 
wypadku. jeżeli pr: wa się z więk- 
szą grupą pielgrzymów. Zazwyczaj li- 
nja kolejową. ciągnąca się na prze- 
strzeni 220 mtr. przez terytorjum Wa- 
tykanu, oddzielona jest od niewaty- 
kańskiej części olbrzymią bramą, pięk- 
nie wykonaną z żelaza, która bywa 
otwierana jedynie podczas wielkich u- 
roczystości. Sam dworzec kolejowy jest 
gmachem niezwykle imponujęcym. 
Wspaniała jest również radjostacja. 
wybudowana pod osobistym dozorem 
Marconiego i urządzona przezeń we- 
dług ostatniego sława techniki radjo- 
wej. Z tej to stacji Ojciec św. wygłasza 
swe orędzia do świata. 

Turyści z łatwością odróżniają oby- 
wateli watykańskich od „cudzoziem- 
ców". spotykając ich w wąskich. cha- 
rakterystycznych ulicach miasta, po- 
nieważ watykańscy prawie wszyscy 
noszą uniformy. U bram miasta. jak 
przod stuleciami, stoi na straży dziel- 
na szwajcarska gwardja w swej 
barwnej odzieży landsknechtów. którą 
zaprojektował swego czasu Michał A- 
nioł, z halabardami w rękach. Ci dum- 


ej mody paryskiej: 
rego sztucznego jed 
ze zlotym paskiem 


Z najnow 
sukni» dziennn z cza 
wabiu w zlote kropki 


ni potomkowie Wilhelma Tella służą 
jednak głównie dla dekoracji, tak jak 
palatyńscy gwardziści oraz czionkowi» 
feudalnej szlacheckiej gwardji, ubrani 
w hełmy ozdobione końskiemi ogona- 
mi. Właściwą straż stanowią staran- 
nie dobierani żandarmi papiescy w ma- 
lowniczych strojach z epoki napoleoń- 
skiej, Jest również kilkunastu detekty- 
wów, co jest zupelnie zrozumiałe ze 
względu na bezcenne skarby. jakie od 
wieków gromadzi i posiada stolica pa 
pieska. 

Watykan posiada również miniatu- 


rowy ośrodek przemysłowy, skąd 
czerpie energję świetlną i cieplną. Ro- 
botnicy, których jest około tysiąca, są 
bez wyjątku „cudzoziemcami“, Cieka- 
we. a niebywałe prawie dziś zjawisko 
stanowi fakt. że budżet państwa wa- 
tykańskiego nie jest deficytowy. a pań 
stwo nie wie prawie, co. to trudności 
finansowe Budżet ten obejmuje około 
200 miljnoów lirów, a są w nim tak 
poważne pozycje radjowe. jak np u- 
trzymanie papieskiezo korpusu dyplo- 
matycznego, licznych misyj i szkół. W 
przychodzie figuruje poważna suma, 


We Włoszech wprowadzano obecnie strój jednolity 
stawia Kiasę już w 
niu łądnem, ale czy praktycznem, gdy idzie o dzieci, 


szkół powszechnych. Zdjęcie nasze 


rzed 


dla uczniów i nauczycielstwa 
nowem umundurowa 


to inna kwestja. 


zabezpieczona Watykanowi konwencją 
z Włochami, wpływają też pieniądze 
składane jako ofiary przez wiernych. 
Wprawdzie i tutaj kryzys daje się Już 
odczuć, tak że Gubernator Serafini 


zmuszony był zaprowadzić pewne o- 
szczędności i zredukować niektóre wy- 
datki, 
wykazać budżet bezdeficytowy. 


lecz ograniczenia te pozwalają 
S. F. 


Gumowa gąbka zastępuje „Flektroluxa", 

wehłańia kitrz, wlosy, nitki itp. z dywa- 

nów i podlóg. 'Gaąbkę używa się suchą, albo 
zwilżoną. : 


Czy Pani lubi kanarka? 


Nastała obecnie pora, kiedy kanarka- 
rze, przygolowując się do niedaiekich wy- 
staw kanarków, zajmują się pilnie edu- 
kacją swych żóltych ulubieńców skrzydla- 
tych. Na czasie więc będą poniższe uwa- 
gi o diecie kanarka: 

Bardzo wiele z pośród nas przepada za 
temi malemi, żóliemi ptaszkami, takiemi 
milemi, mądremi, bardzo często niezwykle 
przywiązanęmi i rozpieszczonemi, pi 
tem Śpiewającemi tak bardzo wczięczn 
tak jakoś trochę może staroświecko — ale 


naprawdę ladnie. 

Nic więc dziwnego, że pani otacza swo- 
jego ptaszka troskliwą opieką. Przede- 
wszystkiem więc ważną rzeczą jest utrży- 
manie klatki w czystości. Poza tem — 
druga, ważna rzecz, tó zawsze czysta, 
świeża woda. Jeśli ptaszek napije się wọ- 
dy, którą zabrudził podczas kapieli, może 
dostać biegunki, trzeba więc zwracać na 
to baczną uwazę. Jeśliby przytrafiła się 
taka bieda, nie pozostaje nic innego, jak 
wzięcie Maćka na dietę. Dajemy mu wte- 


Środa, 21 listopada 1934 r. 

6.45 Audycja poranna. — 
12.10 Koncert Zespołu Ark 
Flato. 13.00 Dziennik polud- 
niowy. 13.05 Słynne mezzo- 
śoprany i kontralty Europy 
(płyty). 15.35 Przegląd giol 
dowy. 15.45 Fragment tea- 
tralny. 16.00 Koncert zespo- 
lu Haliny Adamskiej-Gross- 
manowej. 15.45 „Chwilka py- 
tań“ — w redakcji Wacława 
Frenkla. 17.25 „Barwne ście- 
gi na płótnie" wygł. p. 
Jadwiga Korzeniowska. — 
17,35 Utwory fortepianowe. 
(plyty). 17.50 Poradnik spor- 
towy. 18.00 „Skrzynka rolni- 
cza”. 18.45 Odczyt gospodar- 
czy „Czera jest dumping" — 
wygl. p. Kazimierz Sokołow- 
ski. 19.50 Wiadomości apor- 
towe. 20.00 Muzyka lekka. 
20.45 Dziennik wieczorny 
21.39 Pozadanka w języku 
obeym. 2140 Recital śpie- 
waczy Jerzego Czaplickiego. 
22.15 Muzyka taneczna z 
danc. „Paradis“, 


Kraków. 1200 Iiejnał z 
wieży marjackiej. 18.15 Kon- 
cert kameralny. 


Poznań. 15.45 Co sądzimy 
dziś o powstaniu świata ży- 
wego?" 17.00 Arie i pieśni 
w wykonamu F. Krysiewi- 
czowej. 17.35 Słynni wirtuo- 


zi 2130 „Wśród 
wróżek, wróżbitów i jasno- 
widzących”, 22.15 Muzyka 


taneczna z kawiarni „Eke- 
planada", 


Katowice. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert re- 
klamowy. 15.35 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Oblicze 
Chrystusa* — wygl. ke. dr. 
Bolesław Rosiński. 18.00 
„Telewizja dzisiaj i jutro” — 
wygl. inż. Antoni Lidwin. 
19.45 Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.56 
Wiadomości sportowe ze 

ES 21.30 „Organizacja 


planu regionalnego na Ślą: 


sku“ wygł. inż. Stani- 


sław Piotrowski. 22.00 Kon- 
cert reklamowy. 23.05 Ste- 
fan Tymienieci skrzynka 
pocztowa dla Międzynarodo- 
wego Zrzeszenia Katowicar- 
dów. 


Łódź. 6.45 Pieśń 
ranne wstają zorzi 
Muzyka (płyty). 6.52 Gimna- 
7.7 Muzyka (płyty). 
iennik poranny. 7.25 
Muzyka (plyty). 7.35 Chwil- 
ka pań domu. 7.40 Zapo- 
więdź programu. 7.50 Kon- 
cert reklamowy. 15.35 Prze- 
zląd giełdowy. 1545 Frag- 
ment teatralny. 16.45 
„Chwilka pytań" — w opra- 
cowaniu Waclawa Frenkla. 
17.35 Utwory fortepianowe. 
(plyty). 17.50 Poradnik spor- 
towy. 18.00 Muzyka (płyty) 
18.19 Repertuar teatrów. 
3300 Najpiękniejsze walce 
Straussa Jana. 13.20 Poga- 
danka aktualna. 19,30 D. c. 
koncertu. 19.45 Odczytanie 
programu na dzień następ- 
ny. 21.00 Koncert Chopino 
śki. 21.30 Muzyka (płyty). 
22.00 Koncert reklamowy. 


dy bułeczkę rozmoczona w gotowanem 
mleku i posypywaną suto siwym makiem. 
Ponadto podajemy kanar. Wszelkie suro- 
wizny są wykluczone. 

Jeśli ptaszek jest zupelnie zdrowy, pa- 
miętamy o urozmaiceniu jego menu. 
Przedewszystkiem więc przygotujemy 
przysmaczek w postaci gotowanego na 
twardo i roztariego jaja z dodaniem tar- 
tej bułeczki (półtorej łyżeczki na jedno 
jaiko), oraz 3$ lyżeczki maku Pamięta- 
my o skropieniu potrawki wodą. 

Do roztariego jajka na twardo można 
także dodać sucharek (niewielki kawałek) 
nieco tartej bułki, owsianej mąki i odro- 
“bine fosforanu wapnia. Trzeba to natu- 
ralnie bardzo dokladnie wymieszać i do- 
skonale zrobi dodanie jeszcze malej ilo- 
ści tartej marchewki, 

Możemy także poprzestać na wymie- 
szaniu rrzetartego jaika z mąką owsianą. 
Możemy wtedy dodać bardzo niewielką 
ilość cukru. 

Ważną sprawą jest dawanie Maciusio- 
wi zielenin. Zieleniny zawierają dużo wi- 
tamin, i wplywają doskonale na ptaszko- 
we zdrowie. Mamv więc w repertuarze 
przedewszystkiem zieloną sałatkę. Natu- 
ralnie, że dajemv salatę ogrodową, a "nie 
inspektową, która jest zdecydowanie 
szkodliwa dla kanarków. Poza tem — 
inny przysmaczek, taki strasznie lubiany 
przez kararki — to muszvniec. Jeśli ma- 
my jakieś trudności z dostaniem zieleni- 
nek — to poradzimy sobie w ten sposób, 
że. poprostu .posiejemy w doniczkach 
owies, rzepak: lub kanar i w ten sposób 
będą mialy zapewnioną zawsze pyszną 
ucztę. 

Podając te wszystkie zicleninki, pamię- 
tamy, że musza być bezwzględnie świeże, 
czyste, beż pleśni i suche. Z innych przy- 
smaków — możemy podawać słodkie owo- 
ce. Najwięcej wskazane są daktyle oraz 
bardzo słodkie. doirzale gruszki. jeśli zaś 
Maciek iest wielkim tluściochem zaapli- 
kujemy mu trochę rzepaku bez domicszek 
lub kawałeczek iabłka jako uromaicenie 
codziennego menu. A poza tem pozwoli- 
my mu użyć trochę ruchu i wypuścimy 
go.na wielką wycieczkę no pokoju, Oczy- 
wiście, że tę dbałość o linię przeprowa- 
u” ostrożnie, żeby ptaszkowi nie szko- 
zié, 


U lekarza. 


Lekarz: — Pan mówi ciągle do siebie? 
To nie zroźnego. Wiele ludzi cierpi na 
tę chorobę. 

Pacjent: — Ale, ja jestem tak nudny.. 


